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wychudzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświąteczujck.

Kedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Kkspe- 
(lyoya:

przy ulicy św. Marcina 16, w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna

wyuosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach o-sarstwa nienuec- 
kiego i w Aiwtryi iuar»*k 9.15; w innych 
krajach; c.ua poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 feuygów od drobnego siedrnio- 
łauiowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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rys przyszłój polityki gabinetu toryso 
wskiego. „Irlaudya — pisze „Morninj 
Post“ — musi być uwolniona z pod sta 
nu wyjątkowego. Sprawne granic Afga 
nistanu należy bezzwłocznie i śmiało zaj 
rżeć w oblicze. Kapitułaoya, o ile doszh 
do kresu obecnego, jest dziełem radyka 
łów. Wiemy już teraz, lub dowiemy si 
wkrótce, jaką mamy wyznaczyć, linią de 
niarkacyjną i może ją z lepszą nadzieji 
oznaczać rząd, którego wyraźne zamiar) 
zostaną lepićj zrozumiane w Petersburgu 
Uregulowanie może nastąpić nawet 
1 e p s z ó ni poparciem m o r a 1 n ó ni 
którego, o ile widzimy, nie odmówi« 
u a ni w B e r 1 i n i e. Tak samo ma 
się rzecz ze względu na Francyą i Egipt 
Ostatni rząd torysów utrzymywał jak 
najlepsze stosunki z Francyą, a nowy 
wejdzie na tę sarnę drogę. Różnica bę 
dzie tylko w tóm, że nie zapomni o wła­
snej godności, a skutki muszą być dobre, 
bez względu na to, czy zajmiemy się przy 
szlością Egiptu, czy tóż specyalnie sprawą 
kanału suezkiego. We wszystkich spra 
wacli niusimy okazać szczerość i starać 
się iść z postępem. Stanowcza polityka 
w obec zagranicy musi być uzupełniona 
widoczuemi i upi awnionemi reformami 
wewnętrznemi“. — Tego poparcia w kwe 
styi środkowo-azyatyckiój ze strony Prus 
obawia się najwięcój Rosya. „Pet. Wied.“ 
nie wierzą w to poparcie i tak piszą: 
„Trzeba całkióm nie znać księcia Bis­
marcka, ażeby przypuszczać możliwość 
jakichkolwiek wpływów na jego politykę, 
uiewynikających z interesów ojczyzny 
niemieckiój. Dla prozaicznego kanclerza 
obcemi są czulostkowe motywa przymie­
rzy, opartych na osobistych sympatyach, 
i wyniesienie Salisburego do władzy nie 
tylko szans do przywrócenia angielsko 
niemieckiój przyjaźni nie zwiększy, ale 
owszem zmniejszy raczej; okiełzuane W 
necyi nowożytuej — to nie zachcianka 
żelaznego kanclerza, lecz konieczność 
dziejowa, następstwo naturalnego współ­
zawodnictwa dwóch ludów, którym ciasno 
jest u siebie, — słabe tedy, lękliwe i 
skore do ustępstw miuisteryum wolno- 
myślne rachować mogło na większe sym- 
patye ze strouy ks. Bismarcka, aniżeli 
uporczywe, wierne sławnym podaniom o 
przeszłości niepowrotnśj miuisteryum lorda 
Salisburego“.

Przesilenie ministeryalne we Wło­
szech, o którem wczoraj donosiliśmy, nie 
skończy się prawdopodobnie tak prę­
dko, jak angielskie. Kryzis wybuchła w 
środę, a dziś w sobotę nie mają jeszcze 
Włochy rządu. W czwartek konferował 
król Humbert z marszałkami obu Izb, w 
piątek z Minghettim i Cairolim. Na 
konferencyach zasięgał król informacyi 
co do sytuacyi, telegram nie donosi je­
dnak, które stronnictwo ma najwięcej 
widoków dostania się do rządów. Pe- 
wnóm jest tylko, że Manciui już się nie 
podźwignie z pogromu. Sprowadziła mu 
upadek jego awanturnicza i niedołężna 
polityka kolonialna, a śmiertelny cios 
zadał mu ostatecznie upadek gabinetu 
Gladstona, który obiecując Manciniemu 
złote góry, wodził go tylko za nos. Nikt 
zapewne nie będzie żałował upadku ga­
binetu, w którym rewolucyoniści i ma­
soni, jak Depretis, Manciui, Magliani, 
tak wielką odgrywali rolę, a wielu bę­
dzie się cieszyło, głównie same Włochy. 
Rządzi! on lat cztery, a w tym długim 
przeciągu czasu nie tylko nić nie zbudo­
wał, ale przeciwnie wiele popsuł rzeczy, 
Włochy wystawił na pośmiewisko Euro­
py, i kraj własny zubożył moralnie i 
materyalnie. Tunis, dzięki nieudolnej po­
lityce gabinetu, wymknął się z rąk Wło­
chom, które na niego zęby ostrzyły, a 
dzisiejsi jego właściciele, Francuzi, wy­
parli ztamtąd wszelki wpływ włoski. 
Polityka kolonialna zrobiła zupełne fia- 
sco; tyfus i choroby wszelkiego ro­
dzaju dziesiątkują załogi włoskie na 
brzegach morza Czerwonego. Włochy są 
i dziś odosobnione, gdyż żadne mocar­
stwo nie może zawierać rzetelnego soju­
szu z tak niepewnym, jak Włochy, 
sprzymierzeńcem. Gorzćj jeszcze przed­
stawia się stan rzeczy wewnątrz. Pa­
nuje tam nędza, ogólne niezadowolenie, 
niespokojności i rokosz. Rewolucya pod­
nosi coraz zuchwałej głowę. Po całym 
kraju odzywa się jeden głos: lud mrze 
z głodu a rząd nie może mu pomódz. 
Projekta finansowe okazały się bardzo 
niebezpiecznemi. Kraj, jego praca, tru­
dy i znoje poszły na marne. Irredenta 
w sojuszu z rewolucyą zdąża coraz śmie­
lej do przewrotu i szydzi publicznie z 
króla Humberta, nie zowiąc go inaczćj, 
jak pułkownikiem austryackim. Jedyna

Poznań, 20 czerwca.
(Przesilenie ląiniateryalne w Anglii: obecna sytua­
cja, rokowania Salishiircgo z liberałami w sprawie 
poparcia nowego rządu i niepohopnódd tych osta­
tnich; zmiany w zamianowanym gabinecie; odro­
czenie parlamentu; lord Churchill; program no­
wego rządu, jego liczenie lin pomoc Niemiec w 
sprawi« środkowo-azi otyeki^j i co o t(y pomocy pj- 

-¿eters'’. Wied.* — Przesilenie ministerialne 
we Włoszech; konfereneya królaHumberta z mar­
szałkami parlamentu, dalój z Mingliettim i Cai- 
roliui; powody upadku gabinetu i klęski, jakie 
na Włochy sprowadził. — Nienawiść Rosyi do 

- Serbii.)

Dziwne a nieznane dotąd w W. Bry­
tanii przechodzi koleje tworzący się nowy 
gabinet. Wczorajsze telegramy podały 
już listę członków nowo zamianowanego 
ministerstwa, ale wedle nadeszłych dziś 
wiadomości przesilenie nie zupełnie się 
jeszcze skończyło. Nowy premier nie może 
i nie chce też żyć na łasce partyi libe­
ralnej i dla tego żąda od jćj przywódzcy, 
p. Gladstona, który jak dawniej, tak i 
dziś rozporządza większością w Izbie 
gmin, ażeby zobowiązał się popierać rząd 
nowy i zaniechał fakcyjnój opozycyi. Tego 
zobowiązania dać nie chce prezes byłego 
gabinetu i ztąd dalsze trwanie kryzis mi- 
nisteryalnej. Rokowania pomiędzy tory- 
sami a liberałami dalój się toczą i jak 
dziś rzeczy stoją, trudno przewidzieć, kiedy 
nowy gabinet rozpocznie swe rządy. Tak 
oto przedstawia się obecna sytuacya w 
Anglii. Na wczorajszóm posiedzeniu Izby 
lordów, oświadczył Salisbury, że rokowa­
nia dotyczące nowego gabinetu, nie po­
stąpiły jeszcze tak daleko, by można w 
tym względzie coś pewnego powiedzieć, 
i z tego powodu zażądał odroczenia obrad 
do wtorku. Nadto wniósł Salisbury o 
odroczenie do wtorku rozpraw nad po­
prawką dotyczącą okręgów wyborczych, 
dodając, że jeżeli poprawka ta będzie 
przyjętą, to nie będzie można rozwiązy­
wać, parlamentu przed upływem listopada, 
takiej bowiem nowości konstytucyjnej nie 
można podejmować dopóty, dopóki rząd 
się nie ukonstytuje i nie zacznie formalnie 
fungować. I tu znów pokazało się rozdwoje­
nie pomiędzy torysami. Lord Kimberlay 
był przeciw wnioskowi Salisburego, Izba 
jednak przyjęła go 124 przeciw 56 gło­
som. Tak samo odroczyła się do wtorku 
Izba gmin na wniosek Gladstona. Na 
rczorajszem posiedzeniu zapytał Labou- 
chere, czy prawdą jest, że nowy gabinet 
dotąd się jeszcze nie utworzył i to z po­
wodu, że Salisbury nie otrzymał zapewnie­
nia, iż go partya liberalna popierać będzie. 
Na to odpowiedział Gladstone, że Salisbury 
poczynił pewne zeznania i zażądał poparcia. 
Gdyby rozpoczęte w skutek tego roko­
wania miały sprowadzić, jaki rezultat, to 
zostanie on ogłoszony i to wszystko, na 
co się zgodził prezes nowego gabinetu. — 
Jak widać, nie spieszy się Gladstone 
z owóm żądanem od niego poparciem. 
Tryumfujący z kłopotów torysów człon­
kowie byłego liberalnego gabinetu odbyli 
w czwartek posiedzenie, ażeby roztrzą- 
snąć żądanie Salisburego. Jak słychać, 
chce Gladstone i jego koledzy dać ogólne 
przyrzeczenie co do poparcia, nie chcą 
jednak do niczego się zobowięzywać. I te 
właśnie trudności opóźnią, jak zaręcza te­
legram, instalacyą- nowego rządu. Sa­
lisbury i Gladstone udali się podobno do 
Windsoru, by przedłożyć królowój zapa­
trywania swych kolegów. Tymczasem 
zaszły pewne zmiany w rozdzieleniu tek 
ministeryaluych. Nortbcote, który otrzy­
mał godność hrabiowską i tytuł earla 
iddesleigh, nie wstąpi do gabinetu w cha­
rakterze lorda - prezydenta tajnej rady, 
Jeno jako lord skarbu bez prawa prze­
wodniczenia, które wykonywać będzie 
8am Salisbury. Balfour, który początko­
wo był przeznaczony na ministra dla 
Indyi, otrzymał nominacyą na prezesa lo­
kalnego rządu, ale nie będzie zasiadał 

gabinecie. Stanhope będzie wice-pre- 
aesem tajnej rady; teka ministra dla 
Iflandyi dotąd nie rozdana. Jedną z 
Przeszkód, tamujących także utworzenie 
gabinetu, jest młody i ekscentryczny lord 
Churchill. Należy on w obozie konser- 
Tatywnym do najradykalniejszych i jest 
'°nserwatystą raczej przez urodzenie i 
anowisko, niż w zapatrywaniach. Lord 

dRŻy do przeobrażenia, albo,
, .am mówi, do odrodzenia stronnictwa 

^rjsów i chce, żeby z obozu tego wyklu- 
OgC ^szystkich lordów niepostępowych. 
Gvk^lW-C*e’ że starsi opierają się tak ra- 
tyiR3 rei01'mie; powstaje więc zatarg uie 
torv°. w stronnictwie, ale i w rodzinie 
pisLS-°w: Churchill, jakeśmy już wczoraj 
Gyi ’’ zupełnej wolności dla Irlan- 
fJrgan % - H także przemawia przyboczny 

Salisburego, podając zarazem za­

siła, która dawniój utrzymywała we Wło­
szech porządek, która mogła też z nie­
wyczerpanego skarbca swego nieść lu­
dności pomoc materyalną i moralną, sło­
wem Stolica św., jest dziś skrępowaną 
ustawami w swéin do.'pKzyuhéui działa­
niu i odartą z własnoGy. Oto opłakany 
stan, w jakim poozostawiają kraj pp. 
Depretis i Manciui. Jąid nie będzie z 
pewnością błogosławił ustępującego mini­
sterstwa.

Wszelkie przechodzi granice zuchwa­
łość, z jaką inspirowana ¡trasa rosyjska 
występuje w obec króla Serbii i jego po­
lityki, nie chcącój widzieć zbawienia kraju 
w poddaniu się pod rozkazy Petersburga 
„Nie sądzimy — piszą „Izwiestia“ — 
żeby pod Jego Królewską Mością tron 
był mocuo ugruntowany, Cierpliwość na­
rodu ma swe granice. Naród pamięta 
czasy, kiedy budżet Serbii nie przenosił 
10 milionów rubli i porównuje je z obe­
cnym niedoborem corocznym w wysoko­
ści 20 milionów rubli i budżetem o 200 
milionach. Naród widzi i porównywa 
gwałty i poniewieranie najkardynalniej- 
szych praw królestwa. Naród nie może 
pogodzić, się z myślą, że Austrya i Bon- 
toux kupili jego ojczyznę. Ale wierzy 
iny, że partya stojąca u władzy i król 
będą wkrótce obaleni. Pozwolą im spę­
dzać, ostatnie dni w Wiedniu z funduszów 
wydartych za cenę zdrady, tóm bardziej, 
że jest gotowy kandydat na trou serb­
ski, mianowicie zięć księcia Czarnogóry, 
Karadżordżewicz, wzbudzający od da­
wna szacunek wszystkich. Naród serb­
ski przyjmie go tóm chętniej, że ze 
śmiercią jego ojca zniknęły wszelkie pod­
stawy do wątpliwości pozostałych w pa­
mięci po rządach księcia Karadżordżewi- 
cza (ojca) i jego polityce. Nie ma wą­
tpliwości, że młody Karadżordżewicz nie 
będzie już sługą austijńekim, ale na 
wzór teścia stanie się szczerym praco­
wnikiem na niwie ogólno-słowiańskiój.“ — 
Oto próbka tój wściekłej nienawiści, jaką 
„protektorka“ Słowian czuje dla tych, 
co nie chcą przysięgać na jój ewangelią. 
Rosya. czując swą niemoc, skrępowana 
traktatami, pozostając na łasce i nie­
łasce Niemiec, rzuca się od czasu do 
czasu w tój swój bezsilności, a że złość 
złą jest doradczynią, przeto dowiaduje 
się Europa i Słowiańszczyzna, coby Ro­
sya uczyniła, gdyby miała siłę po temu.

Jnbilensz św.-inetodyjski.
Przed kilku dniami donosiły niemie­

ckie pisma żydowsko-liberalne, że w We- 
ehradzie wybuchły jakieś „zaraźliwe cłio- 
•oby“ — że stan zdrowia w okolicy nie- 
izczególny itp. Czekaliśmy, czy w pi- 
imach austryackich znajdzie,my potwier- 
lzenie owych pogłosek — i niczego się 
loczytać nie mogliśmy, krom wiadomości 
>otwierdzonój wczoraj przez naszego ko­
respondenta wiedeńskiego, iż radzca 
Ir. Kusy wyjechał celem zbadania sani- 
amych stosunków w Welehradzie.

Nie uderzyłoby to nikogo, gdyby było 
ylko wyrazem prostój troskliwości o zdro­
wie i bezpieczeństwo pątników, gdyż taka 
roskliwość jest obowiązkiem władz rzą- 
łowych. Obok tego jednakże spostrze­
gamy, co i korespondent nasz stwierdza, 
ż rząd austryacki spogląda z pewną po- 
lejrzliwością na pielgrzymkę welehradzką 

kto wie, czy żywioły antysłowiańskie 
iłe chciałyhy skorzystać z pozorów „sa- 
litarnych,“ aby pielgrzymkę ograniczyć 

nie pozwolić na swobodny rozwój tego 
■uchu, który dotychczas niczóm nie dał 
iowodów do posądzania go o nieprzychyl- 
le dla państwa agitacye lub tym podobne
ążności.

Zabiegom Węgrów, których przodkowie 
ak gruntownie zburzyli grób św. Meto- 
ego, że i ślad po nim nie został, oraz 
nnych „interesentów“ ze Wschodu i Za- 
:hodu udało się i tak już sparaliżować 
y zarodzie znaczenie tej pielgrzymki, 
Jóra nie będzie miała z pewnością tych 
ozmiarów, jakich się spodziewaliśmy, 
ócóż tedy jeszcze pozorami sanitarnemi 
traszyć ludzi od wzięcia w niej udziału?

Takiemu mocarstwu jak austryackie, 
aprawdę byłoby nie bardzo do twarzy, 
,by się chowało za tak mizerne i śmiesz- 
ie pozory, celem przeszkodzenia piel­
grzymce i dogodzenia sąsiadom, którym 
ielgrzymka ta może być nie na rękę. 
Austrya zaiste najmniej ma powodu lę­
kania się jakichkolwiek złych dla siebie 
astępstw z pielgrzymki welehradzkiej; 
eżeli przecież sferom tam rządzącym ina- 
zój się zdaje, to niech wyraźnie powię­
żą : „Nie chcemy pielgrzymki i zakazu­

jemy jój odprawieuia,“ — a śyiat będzie 
wiedział, czego się trzymać.

Wysyłanie radzcy sanitarnego do We- 
lehradu celem zażeguauia zmyślonego ja­
kiegoś niebezpieczóństwa przypomina nam 
podobną historyą, która kilka lat temu 
wydarzyć się miała w Galicyi. W pe- 
wnóm miejscu miała się odbyć misya; 
przygotowania do niej były już w najlepszym 
iiiegu. Wtóm żyd areudarz doprasza się, 
w końcu natarczywie żąda od ks. pro­
boszcza, aby misyi zaniechał; dla czego? 
łatwo się domyślić. Gdy zuchwałe żąda­
nie jego uie odniosło pożądanego skutku, 
przychodzi wkrótce od namiestnictwa za­
kaz odprawiania misyi. Czemu ? ponie­
waż tamże i w okolicy ma grasować 
tyfus. Raport jakiegoś „radzcy sanitar­
nego“ przynajmniój tak poiuformował na­
miestnictwo. Tymczasem o tyfusie tam 
nikomu się ani nie śniło. Nie mało prze­
cież trudu kosztowało, aby w ostatniój 
chwili przed misyą niezbitemi dowodami 
skonstatować fałsz owego doniesienia i 
wyjednać od namiestnictwa cofnięcie fa­
talnego zakazu.

Spodziewać się należy, że chociaż 
ktoś potężniejszy cokolwiek, aniżeli ów 
arendarz galicyjski, ma w tóm swój inte­
res, aby przeszkodzić pielgrzymce we- 
Jehradzkiój, rząd przecież austryacki nie 
poniży się do tego stopnia, aby na jego 
korzyść kazać wynajdywać albo stwarzać 
cholerę lub coś podobnego.

Przykre położenie Kościoła świętego 
pod panowaniem pruskióm, a mianowicie 
w uaszój dzielnicy, nakłada na nas obo­
wiązek jak największej powściągliwości 
w słowie i unikania tego wszystkiego, 
coby przeciwnikom naszym broń, choćby 
tylko pozorną, podać mogło.

Wiemy, jak pan minister wyznań w 
jednej z ostatnich mów swoich wyzyski­
wał fakt, że jeden z kapłanów naszych 
za mowę żałobną, powiedzianą nad gro­
bem jednego z obywateli, skazany został 
na kwartał więzienia w twierdzy, i że 
drugi nierozważnóm słowem dopuścił się 
obrazy majestatu — i z tych odosobnio­
nych faktów dowodził nieprzyjaznego uspo­
sobienia ogółu duchownych wielkopolskich.

Że uroczystość tysiącznój rocznicy 
zgonu św. Metodego kłuje w oczy nie­
przyjaciół naszych uie tylko w Rosyi, 
ale i w Prusach i Austryi, to rzecz zna­
na. Tóm większą zatóm powinna być 
ostrożność i powściągliwość nasza w ode­
zwach, objawach, mowach i w samejże 
uroczystości, byśmy potem uie narazili 
się na zarzut demonstrowania przeciw 
rządowi, agitacyi słowiańskiój itp.

Dla tego tóż zwracamy się do szano­
wnych komitetów z prośbą, aby w ode­
zwach swoich nie poszły za przykładem 
komitetu na powiat wągrowiecki, którego 
odezwę w dniu wczorajszym podaliśmy, 
a który wzywa duchowieństwo, aby po­
uczało wiernych z ambom o ważności 
tego uroczystego obchodu tak pod wzglę­
dem religijnym jak i narodowym.

Możemy zapewnić szan. komitety, że 
duchoAvieństwo naszych arclydyecezyi wie 
najzupelniój, co ma robić w kościele, i że 
nie jest zwyczajem w kościele katolickim, 
aby pod tym względem dawano ducho­
wieństwu w jakiej bądź formie publiczne 
przepisy lnb wskazówki.

Odzywając się publicznie z takiemi 
prośbami, komitety przekraczałyby nie 
tylko granice swych atrybucyi — ale 
nadto nie przysłużyłyby się wcale spra­
wie naszego św. Kościoła, nie spoczywa­
jącego wcale na różach ay dzisiejszych 
trudnych warunkach.

Uroczystość tysiącznej rocznicy 
zgonu, św. Metodego jest w pier­
wszym rzędzie uroczystością reli­
gijną — i dla tego tóż Kościół święty 
ją zaleca i obchodzi. Ojciec św. Leon XIII 
udzielił odpustu zupełnego tym, którzy 
miejsce grobu św. Apostoła odwiedzą.

Ten charakter relgijny utrzymał się 
do chwili obecnej — i jesteśmy pewni, 
że w Wielkopolsce nikt, a najmuićj du­
chowieństwo, w kościele nie przyczyni 
się do pozbawienia uroczystości tego cha­
rakteru.

„Katolik,“ wychodzący w Królewskiej 
Hucie, zamieścił w ostatnim numerze 
serdeczną odezwę do Braci Górnośląza­
ków, aby kto może podążył do Wele- 
lradu i tam wspólnie z innymi Słowia­
nami pomodlił się do Pana Boga, pro­
sząc Go o zjednoczenie wszystkich Sło­
wian w Kościele katolickim.

Górnoślązacy podążą do Welehradu 
w sobotę rano, i tak podróż urządzą,

że się z resztą Polaków w Hradyszczu 
połączą. _____ __

IF Kamieniu, w powiecie złoto­
wskim, w Prusach Zachodnich, odbył się 
w dniu 14 b. m. wiec w sprawie uro­
czystości welehradzkiój. Zebranie, na 
które przybyło do 400 osób, zagaił pan 
Prądzyński ze Skarpy, witając obecnych 
serdecznenii słowy i nadmieniając, że 
wiece w Kamieniu i w Złotowie odbędą 
się już przed 5 lipca, aby lud zawczasu 
z tą ważną uroczystością się poznajomił. 
Następny wiec odbędzie się w Złotowie 
w przyszłą niedzielę, na który w prze­
słanym liście ksiądz proboszcz Deko- 
wski serdecznie zapraszał. Przewodni­
czącym obrano plenipotenta z Komiero- 
wa, ¡>. Brechana. Tenże udzielił głos 
ks. dr. Wolszlegierowi z Zamarłego, 
który w dłuższym wykładzie wyjaśnił wa­
żność uroczystości, mówił o szerzeniu wiary 
przez św. Cyryla i Metodego, którzy 
do Słowian przybyli, ale nie z ogniem 
i mieczem, jak Krzyżacy, lecz z słowiań- 
skióm pismem i z nauką wygłaszaną w 
zrozumiałym słowiańskim języku. Mówił 
następnie ks. dr. Wolszlegier o uczniach 
świętych Apostołów, którzy i nad Wisłę 
przybyli. W końcu mówił szanowny ka­
płan o Ojcu św. Leonie XIII, który 
jest wielkim opiekunem Słowian i 
wniósł zarazem ua jego cześć trzy­
krotny okrzyk, w który zebrani jedno­
głośnie zawtórowali. Na chorągiew do 
Welehradu złożono 72 mr. Do pielgrzymki 
zgłosiło się kilku włościan. Udecydowano 
wreszcie, że na 5 lub 6 lipca zakupiona 
zostanie msza św. w parafialnych kościołach 
na intencyą jedności między Słowianami i 
lepszój dla nich przyszłości. Po wzniesie­
niu wiwatów ua cześć obecnych księży, 
obywateli i ludu, zamknął przewodniczący 
posiedzenie. — Władze reprezentowali 
burmistrz złotowski i komisarz rządowy 
R e x.

W sprawie wydalania.

Z Górnego Szląska a miano­
wicie z Głogowa i Raciborza wydalono 
kilka osób, nie będących poddanymi pru­
skimi. Wnioski i prośby o zniesienie za- ~ 
kazu na nic się nie przydały; petentom 
odpowiedziano, że każdej chwili mogą 
oczekiwać stanowczego wydalenia. Tylko 
pewnćj pani w Głogowie, która bawi u 
krewnych, pozwolono pozostać w mieście 
przez rok jeden.

Nadto oświadczono petentom, iż odtąd 
dalsze wnioski winny być adresowane do 
pana ministra spraw wewnętrznych za 
pośrednictwem biura naczelno-prezydyal- 
nego we Wrocławiu.
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(W) Nie mogąc żadną miarą wziąć 
udziału w pielgrzymce Polaków do We­
lehradu, wyznaczoućj, jak Aviadomo, na 3 
lipca — skwapliwie skorzystałem ze spo­
sobności, aby będąc na pograniczu au- 
stryackiego Slązka — w pojedynkę od­
wiedzić Welehrad.

Po przebyciu przecudną drogą prze­
strzeni od Wrocławia do Ołomuńca i 
zwiedzeniu tego starożytnego i ciekawe­
go miasta — przez Przerowę (Prerau) 
po 12 w nocy stanąłem na stacyi kolei 
wiedeńskiej — Hradyszcz węgierski. Po­
wóz hotelisty z oddalonego o 1/2 godziny 
miasta zawiózł mnie ze stacyi do Hra- 
dyszcza samego. Pokrzepiwszy się choć 
krótkim snem — wcześnie wybrałem się 
celem zwiedzenia miasta. Niezwykły wi­
dok przedstawił mi się przy wejściu na 
rynek. Był właśnie targ i pełno było 
ludu z okolicy. Osobliwszy ubiór, zwła­
szcza u niewiast, malowniczy przedsta­
wiał obraz. Jaskrawe kolory krasnych 
chustek na głowie oraz krótkich spódnic — 
w przeróżne kolory ozdobione kamizelki 
tak u kobiet, jak i u mężczyzn — długie 
białe świty i sukmany przy szerokieh 
białych szarawarach u mężczyzn, z któ­
rych „swobodni“ — t. j. nieżonaci pię­
knie wyszywane a długie mieli fartu­
chy — dla nieprzywykłego do takiego 
widoku przedstawiały obraz prawdziwie 
ze sceny — tern milszy, że szaty były 
odświętne. — Lud bardzo pobożny, to 
tóż kościół franciszkański (założony w 
roku 1420) przy rynku, na którym figura 
wspaniała Matki Boskiej — napełniony był 
modlącymi się. W ławkach leżały książki 
i śpiewniki czeskie, a świątynia schludna 
i ozdobna nader miłe się przedstawiała. 
Ale spieszno mi było opuścić Hradyszcz

c.ua


(miasto o 4000 mieszkańców nad Mora­
wą — siedziba ougi króla Swiatopełka 
»kdyż tu panowała mocna jelio ręka“ — 
mające gimnazjum realne niemieckie i 
czeskie i ładną farę pojezuicką), by cze­
kającym już ua mnie powozem podążyć 
do celu wycieczki — Welehradu.

Ranna była godzina, gdym z miasta 
wyjechawszy przez osadę „Stare Miasto“ 

pospieszał do pół mili oddalonćj sie­
dziby słowiańskich apostołów św. Cyryla 
i Metodego. W około na widnokręgu wi­
dniały zarosłe borami wzgórza — wzrok 
bujał szeroko, a myśl przeniosła się w 
dalekie czasy. Okolica tyle pamiętna 
dla każdego chrześciańskiego Słowianina
— miejsce, gdzie żyli Mojmiry, Rości- 
sławy, Swiatopełki, wielko-morawscy kró­
lowie i wodzowie, kędy kroczyli ewan- 
gieliści słowiańskich narodów święci Cy­
ryl i Metody — Welehrad, zdrój wiary 
przodków pobratymców naszych. Miniona 
sława budzi rzewne — smutne wspom­
nienia, a gorąca prośba do Kierownika 
spraw' ludzkich — Boga na niebie z ser­
ca płynie, aby szczep ten nasz słowiań­
ski dziś w rozterce i pogardzie u obcych 
zajął przynależne mu w historyi stano­
wisko — a przeczucie, iż sprawiedliwość 
boża ukorzy możne tego świata, piersi 
weselem rozpiera.

Wyjechawszy ze Starego Miasta po 
przebyciu toru kolei żelaznćj drogą wio­
dącą obok sadów śliwowych, winnic i pól 
zasianych reżem (żytem), żytem (pszeni­
cą), jęczmieniem, rzepą (burakami, dla 
których cukrownia blisko stacyi kolejo­
wej) nad „potokiem welehradzkim“ zbli­
żamy się, kierując się do sterczących na 
wzgórzach zamku buchlowickiego i ka­
plicy, ku skrętom obok lasku w dolinie 
Welehradzkiej. — Obok młyna obraz 
świętych Cyryla i Metodego wita nas i 
przypomina, komu to miejsce poświęcone. 
Woźnica zwraca mi uwagę, iż wózkiem 
zbliża się pauaszek (ksiądz) i to sam ks. 
dziekan welehradzki Vykydal. Pozna­
wszy księdza serdeczny rządzca parafii 
welehradzkiej zatrzymuje się i wita po 
koleżeńsku księdza Polaka — a zmuszo­
ny wyjechać, zapewnia o równie serde- 
czneni przyjęciu przez pomocników swych 
księży Yyhodila i Snopka. Przybywamy 
przed kościół i potężne zabudowania da­
wniejszego cysterskiego klasztoru. Mimo 
rannćj godziny nabożeństwo już się było 
skończyło.

Przywołany kapłan zjawia się nieba­
wem, a po wysłuchaniu spowiedzi rozpo­
rządza wszystko, co potrzeba do odpra­
wienia mszy św.

Po śnniadaniu rozpoczęło się oprowa­
dzanie gościa z calem poświęceniem
czasu drogiego w obec prac literackich, 
którym się z wielką gorliwością poświę­
ca ks. Vyhodil. Do Towarzystwa na­
szego przyłączają się dwaj księża z Ra- 
kuz — pochodzący z Igławy na Morawach
— a później gwardyan franciszkański z 
Hradyszcza, który przybył z oficyałem 
swego zakonu.

Świątynia welehradzka wspaniale się 
przedstawia. Obszerny kościół świeżutko 
odnowiony, i to ze składek, krajcarami 
wpływających nakładem 60 tysięcy flore­
nów ofiarami księży przez przyjmowanie 
za darmo intencyi mszalnych i hojno­
ścią Kardynała ks. Arcybiskupa ołomu- 
nieckiego — sprawia głębokie wrażenie. 
Pyszny wielki ołtarz z scenami z życia 
Apostołów słowiańskich śś. Cyryla i Me­
todego w kararyjskim marmurze — prze­
pyszne posągi świętych Cyryla i Meto­
dego, oraz dla symetryi świętych Piotra 
i Pawła, liczne kaplice z ozdobnemi fre­
skami, stale, kopuła, ambona, organy, 
przecudownie malowane okna — będą 
przedmiotem podziwienia naszych piel­
grzymów.

Osobno stoi kościółek, „Cyrylką“ zwa­
ny — pięknie ozdobiony hojnością księdza 
Kardynała. Kościółek ten obejmuje 
resztki świątyni, którą poświęcił święty 
Cyryl. Na ścianach widnieją herby re­
stauratora, ks. Kardynała ołomunieckie- 
go — orły czerwone w złotem polu z błę-

kitnemi dziobami i pazurami. Obraz w 
ołtarzu przedstawia Trzech Królów, a po 
bokach św. Cyryl i Metody. W „Cy- 
rylce“ wisi jedyny obraz — złoty ua 
drzewie ikon, przedstawiający Apostołów 
słowiańskich, a przysłany z drogocenną 
lampą roku 1869 z Petersburga od Sło­
wian prawosławnych w dowód czci świę­
tych Apostołów. Na zawieszenie tego 
obrazu dał Biskup osobne pozwolenie.

W bliższe wyszczególnienie widzenia 
godnych w obudwóch kościołach przed­
miotów nie wdając się, poprzestaję na 
zapewnieniu, iż pątnicy nasi jak najlep­
sze wyniosą wrażenia.

Właścicielem zabudowań poklasztor- 
nych jest „Spółek welehradzka a koruny 
Solunske.“ Stowarzyszenie to mające 
narodowo-kościelne cele, oddało na rok 
jubileuszowi lokale do dyspozycyi piel­
grzymów. Oprócz osady welehradzkiój 
urządzonćj na przyjęcie pielgrzymów za 
opłatą ustanowioną za rzeczywiście przy­
stępne ceny — w klasztorze samym po 
różnych świetlicach (izbach) jest kilka­
dziesiąt łóżek, które za darmo są do 
rozporządzenia pielgrzymów. — Pościele 
potrzebne ofiarowała okolica na rok cały 
i udzielone rzeczy są w porządku zapi­
sane. Oprócz tego ua kurytarzach urzą­
dzone są prycze z desek, na których do 
kilka set osób na słomie i sianie znajdzie 
nocny odpoczynek oczywiście za darmo, 
tak iż za noclegi pielgrzymi polscy pła­
cić nie będą nic potrzebowali. Restaura- 
cya z usługą polską jest w klasztorze 
samym; sala jadalna urządzona na obiad 
dla 200 blisko osób. Ceny są przystępne. 
Około kościoła rozłożyły się budy z prze- 
różnemi przedmiotami i pamiątkami na 
sprzedaż, jak to zwykle u nas po odpu­
stach bywa.

W razie potrzeby okoliczne wioski, 
jak Modra, Jaluby, Tupany itd. pielgrzy­
mom dałyby schronienie na przypadek, 
gdyby ich od razu stawić się miało ty­
siące. Dotąd ruch, jakkolwiek było już 
po kilkanaście tysięcy ludzi od razu, nie 
bardzo ożywiony. Na przyszły tydzień 
zapowiedział ks. Kardynał bierzmowanie. 
Na przybycie Arcybiskupa wykończają ua 
gwałt bramę powitalną, oraz zielenią i 
lampionami korytarze ozdabiają. Przygo­
towania te pielgrzymi polscy oglądać 
będą. Późnićj ma zjechać z Wiednia 
Nuncyusz papieski.

W dyecezyi ołomunieckićj, która obej­
muje nawet część pruskiego Slązka, de­
kanaty mają wyznaczone dni pielgrzymki. 
W przybycie Słowieńców pod przewodni­
ctwem Biskupa Strossmayera tutaj wie­
rzą. Nie brak jubileuszowi przeszkód. 
Pisma liberalne i nieprzychylne od piel­
grzymki odmawiają, nie gardząc środe- 
czkami, jak np. rozsiewaniem fałszywych 
wieści o chorobach w Welehradzie. Rząd 
austryacki podejrzliwie zdaje się śledzi 
sprawę jubileuszu — i dla tego unikanie 
politycznych stron uroczystości wielce się 
zaleca i odpowiednie wydał Biskup roz­
porządzenia.

Gdy się samo rozumie, iż pielgrzymi 
polscy pójdą do spowiedzi, dodaję, iż 
księża, którzy z pielgrzymką przybędą, do 
słuchania spowiedzi są uprawnieni. Ró­
wnież zaleca się, aby naprzód pomyślano 
o kaznodziejach polskich, których miej­
scowe duchowieństwo bardzo sobie życzy, 
a których komitet polski naprzód niech 
sobie zapewni. Odprawianie mszy św. 
nie będzie miało żadnych trudności.

Dla wygody pielgrzymów urządzona 
jest czytelnia, w której setki pism się 
znajdują. Prasa polska znakomicie jest 
reprezentowana. W czytelni nie brak 
nawet czasopisma w języku tureckim.

Jako pamiątki z Welehradu polecam 
piękne obrazy, przewodniki i opisy We­
lehradu w języku czeskim, oraz pyszne 
album z objaśnieniami w kilku językach 
za 10 fl., które jest na ukończeniu. Jak 
dotąd, mało Polaków Welehrad odwie­
dziło. Z księży po polsku bytność swoję 
w „Księdze parni ątkowćj“' zapisał ks. hr. 
Potulicki z Pragi. Po drodze w Bogu- 
minie spotkałem dwóch księży z Galicyi,

dążących do Welehradu. Snąć wszyscy 
na 5 lipca się chowają.

Po miłej pogadance z księżmi miej­
scowymi i 00. Franciszkanami przy 
wspólnym obiedzie — serdecznie poże­
gnałem Welehrad, aby pospieszyć na 
pociąg drogą, którą pielgrzymka polska 
pójdzie — a więc z dworca ku Hradysz- 
czowi do pierwszćj drogi polućj na lewo 
ku torowi kolejowemu, dalej drogą polną 
aż do lasku, gdzie oczekiwać będą piel­
grzymów księża miejscowi. Droga ta dla 
pieszych trwać będzie najwyżćj godzinę, 
a dla słabych będą powózki, których 
może będzie do 60, a którzy inną drogą 
pojadą, by w lasku złączyć się z pieszy­
mi, — tą samą drogą, po którćj na tćj 
słowiańskiej ziemi 5go lipca brzmieć 
będzie polska pieśń pobożna — w sercu 
ukontentowany z odbytćj pielgrzymki, na 
dworzec przybyłem. Miłą i serdeczną 
zrobił mi ks. dziekan niespodziankę, na 
dworcu uiuie oczekując. Zapewniwszy 
szanownego proboszcza weleliradzkiego, 
iż Polacy z Poznańskiego licznie się sta­
wią, usłyszawszy popowne zaręczenie, iż 
jak najmilój będą pnjyjęci, z prośbą, aby 
na czas dano wiaddttiość o liczbie piel­
grzymów i czasie przybycia, nie tylko 
poprzednio, ale jeszcze telegramem z Bo- 
gumina — pożegnałem Hradyszcz, spie­
sząc do domu, gdzie 5 lipca nie mogącym 
wziąść udziału w pielgrzymce o dalekim 
a jednak nam drogim Welehradzie 
opowiem.

Dodaję, że powoli zwłaszcza mówiąc, 
z Czechami dobrze porozumieć się można.

KorespondeBcye Kiiryera Pozn.
Lwów, 18 czerwca.

(„Mir“ o stanowisku Rusinów w radzie państwa.
— Uwagi. — ZakwestyÓnowane wybory. — Pątnicy 
petersburscy przed polićyą. — Ż Przemyśla. — 

W sprawie regulacji rzek.)
(a) „Mir“ w numerze 39 zawiera ar­

tykuł o stanowisku, jakie w radzie pań­
stwa zająć powinni reprezentanci ruskie­
go narodu, następującej treści : „Posłowie 
ruscy — powiatia „Mir“ — powinni za­
jąć stanowisko oddzielnej, niezawisłśj gru­
py, mającej przedewszystkiem ogólno-kra- 
jowe dobro na oku, a rozwój ruskiego na­
rodu w szczególności.“ „Wyklucza nastę­
pnie „Mir“ możliwość wstąpienia posłów 
ruskich do któregokolwiekbądź klubu, aby 
sobie rąk i głosów nie zawięzywać. Do­
tyczy to tak „Koła polskiego“ — powia­
da „Mir“ — które, jak już jego nazwa 
wskazuje, zajmuje specyficznie narodo- 
w ą pozycyą, a którego regulamin wy­
maga od każdego członka bezwarunkowej 
solidarności i poddania się uchwałom je­
go, — jak niemnićj klubów Hohenwar- 
ta, Coroniuiego itd., kierujących się po 
większej części tylko oportunizmem.“ Po­
lityka dotychczasowa posłów ruskich, po­
lityka ślepego posłuszeństwa każdorazo­
wemu gabinetowi, bez względu na to, że 
dewiza ich była niejednokrotnie nieprzy­
jazna interesom słowiańskim, a więc i ru­
skim, dewiza opierająca się na germani- 
zacyi i centralizacyi — taka polityka po­
winna być zarzucona. Wprawdzie od roku 
1879, od czasu rządów Taaffego, niemało 
się zmieniło, ale zmiana ta daleką jeszcze 
jest od przeprowadzenia wszystkiego i od­
bywa się wśród zawziętych parlamentar­
nych walk. „Reprezentanci żywiołu ger- 
manizacyjnego każdą zmianę zasady ró­
wnouprawnienia narodów w praktyce 
uważają za wielką krzywdę i ogromny 
ucisk niemieckiego narodu, za wydarcie 
przynależnych mu praw, i występują co­
raz bardziej w obronie hegemonii i wy­
łącznego przodownictwa niemieckiej na­
rodowości. Każdy krok przeciwko germa- 
nizacyi w krajach z mięszaną ludnością, 
słowiańską i niemiecką, nazywają nie­
prawnym, podnoszą dzikie krzyki, że na­
rodowość niemiecka uciśniona, prawa jej 
wydarte!... A jednakże nikt ze Słowian 
nie marzy o konfiskacie praw tak potę­
żnego narodu niemieckiego.“ W Austryi 
bowiem posiada narodowość niemiecka już

to na mocy praw, już to na mocy zwy­
czajów daleko większe prawa, jak inne 
narodowości. Język niemiecki jest języ­
kiem centralnych administracyjnych władz, 
językiem parlamentu, armii i dyplomacyi. 
„Nikt tego nie zmienia, a jednak żywioł 
germanizacyjny lamentuje, że go uciskają. 
Wszystkie najwyższe urzędy znajdują się 
w ręku Niemców, i jeśli jaki Słowianin 
dostanie się na wyższą posadę, biadają i 
narzekają na niesłychane uprzywilejowa­
nie Słowian. Z mniejszym krzykiem, lecz 
natomiast z większą zawziętością staje w 
obronie dawniejszych systemów rządo­
wych, tj. centralizacyi i germanizacyi, li­
czny jeszcze zastęp starćj centralizacyj- 
nćj biurokracyi. Każdy krok na drodze 
rozwoju narodowego uważają oni za pod­
kopanie jedności państwa, za sprzenie­
wierzenie się idei państwowój; każdy wy­
datek ze strony państwa na niezbędne 
potrzeby nieniemieckiego kraju monarchii 
poczytują za podarunek dla tegoż kraju, 
za karygodne marnotrawstwo grosza pu­
blicznego.... Wzgląd na te momenta, jak 
niemnićj na słowiańskie poczucie i do­
świadczenie, jakiego ruski naród nabrał 
w latach dawniejszych z niemieckimi cen- 
tralistami, nie powinien posłów naszych 
ani na chwilę pozostawiać w wątpliwo­
ści, po którój stronie mają stanąć. Pora 
już patrzeć nam trzeźwo na sprawy i pora 
nie szukać zbawienia tam, skąd nam ono 
przyjść nie może. Co do stósunku posłów 
naszych do Koła polskiego, to życzyli­
byśmy sobie w tym względzie widzieć 
naszych reprezentantów w jak najwię­
kszej harmonii z nióm, zwłaszcza w spra­
wach, które obchodzą kraj cały, jako to: 
ekonomicznych, przemysłowych, handlo­
wych itd., — pod względem zaś kwestyi, 
w których rozchodzi się o sprawy czysto 
narodowe, aby, jeśli się okaże potrzeba, 
występowali z jak największą energią 
w obronie praw narodu, języka, pisma i 
obrządku, jak tego poręczone naszemu na­
rodowi równouprawnienie, konstytucyjna 
swoboda i charakter ich mandatu wyma­
gają.“

Piękne to zaiste słowa, a „Mir“ za­
pewne może być przekonany, bo tego po­
słowie nasi sami dali dowody, że polscy 
posłowie stawali w obronie praw narodu 
ruskiego. Wystąpienie takiego Kowalskie­
go, którego „Mir“ do „piątki“ posłów ru­
skich zalicza, i jego przyjacieli, były ra- 
czćj skierowane na zgubę narodu ruskiego. 
Im to, że tylko o jednym fakcie wspomnę, o 
którym w ostatnich czasach była w ga­
zetach ruskich mowa, mają Rusini do 
zawdzięczenia, że tłómaczenie w dzienniku 
ustaw państwowych odbywało się w mie­
szaninie „Słowa,“ a nie w czystym języku 
ruskim, na co się ks. prof. Ogiński, bę­
dąc w Wiedniu jako członek deputacyi 
ruskiej w sprawie bazyliańskićj, przed 
ministrem uskarżał. Z takiemi Kowal­
skimi nie może być zgody — czy to ze 
strony Polaków, czy ze strony czestnych 
Rusinów. Oby tylko w tćj „piątce,“ Kowal­
ski, jeżeli się do niej zaliczy, nie wziął 
przewagi! Ale podobno wybór jego mocno 
jest zakwestyonowany. Również zakwe- 
styonowany jest wybór z Izby handlowej 
brodzkiśj p. Kallira, a to głównie z tego 
powodu, że niejakiś Jakób Fadenfecht, 
nie opłacający żadnego podatku, nie jest 
ważnym członkiem Izby handlowój. „Dzien­
nik Polski“ donosi już z całą pewnością, 
że dziś po dokładnem sprawdzeniu wybór 
tego Fadenfechta do Izby został unie­
ważniony, a zatćm byłby i wybór pana 
Kallira unieważniony.

Pątnicy petersburscy zostali w tych 
dniach zawezwani przez p. Krzaczko- 
wskiego, dyrektora policyi lwowskićj, ce­
lem wytłumaczenia się z bytności swej 
w Petersburgu na obchodzie metodyjskim. 
Atiec Naumowicz, wyjechał atoli przed 
terminem do Wiednia w celu zasiągnięcia 
porady u tamtejszych lekarzy i ztamtąd 
zawiadomił policyą o swej nieobecności 
we Lwowie, dodając, że ewentualnie podda 
się przesłuchaniu w policyi wiedeńskiej. 
Inni pątnicy, jak Ołeksa Załuski, oraz 
kilku jeszcze „emigrantów russkich“ bawi,

jak pisze „Dniewnik warsz.“ w Chełmie. 
Zdaje się, że agenci rosyjscy nie czują 
się już tak bezpiecznymi w kraju jak 
przed tem, że wreszcie i rząd z nimi po­
czyna się inaczćj obchodzić.

W Przemyślu, jak się zdaje, w gro­
nie kapituły grecko-katolickiej zanosi się 
na zmiany w duchu reformy przeprowa­
dzonej przed laty w gronie kapituły lwo­
wskićj. Mianowicie mają ustąpić z nićj 
z tych samych powodów co ks. Malinowski 
i ks. Żukowski z kapituły lwowskićj, 
ks. ks. kanonicy Szaszkiewicz i Juzyczyń- 
ski. Na jedno z tych miejsc przeznaczony 
jest dr. Baczyński, dotychczasowy reda­
ktor „Miru“ — o czćm już donosiłem.

Jak wiadomo sprawa regulacyi rzek 
galicyjskich usunięta została z porządku 
obrad ostatnićj sesyi Rady państwa, pod 
pozorem, że plany i obliczenia techniczne 
nie były dokładne. Oto obecnie zamierza 
ministerstwo założyć osobne biuro do wy­
konania dokładnych pomiarów i obliczeń, 
na którychby można oprzeć dalsze proje- 
kta ustawodawcze. Koszta preliminowane 
są w kwocie 100,000 złr., na które prze­
znacza ministerstwo 60,000 złr.; resztę ma 
ponieść wydział krajowy, który tćż kwotę 
tę natychmiast postanowił wyasygnować.

Berlin. 19 czerwca. 
(Wspomnienie o Manteufflu.)

(—) Śmierć feldmarszałka i namie­
stnika barona Manteuffla, który z cesa­
rzem pozostawał od lat kilkudziesięciu w 
dość bliskich stósunkach, mocno monar­
chę obeszła, a pod względem politycznym 
wznowiła kwestyą, jaka będzie przyszłość 
tego kraju koronnego. Jak szczerze ce­
sarz uznawał i cenił chęci i zasługi zga­
słego, można ztąd wnosić, że zwłoki, 
które przybędą dziś wieczorem o godzi­
nie 6^/2 z Karłowych Warów na dworzec 
anhaltski, rozkazał pochować z czcią ksią­
żętom krwi przynależną, i tylko w sku­
tek życzenia, które nieboszczyk wyraził 
w testamencie, aby go pochowano w 
Topper bez honorów wojskowych, od pier­
wotnego zamiaru odstąpił. Natomiast 
rozkazano wszystkim oficerom tutejszej 
załogi udać się na dworzec anhaltski, 
gdzie zwłoki zmarłego w królewskim sa­
lonie pozostaną aż do terminu przeniesie­
nia na dworzec kolei śląskiej. Tutejsza 
prasa liberalna jest tylko w połowie 
sprawiedliwą dla zgasłego, którego dobre 
zamiary publiczność zresztą ogólnie 
nznaje. Wszyscy przyznawają mu za­
sługi wojskowe i dyplomatyczne; inaczej 
jednakowoż zapatrują się na działanie 
Manteuffla jako namiestnika, gdyż tutaj 
okulary liberalne lub antykatolickie, 
przez które organa prasy zapatrują się 
na jego działanie, widzą wszystko czar­
no, albo same tylko błędy i uchybienia. 
Zamilczeć nie możemy, że dzienniki al­
zackie nie odmawiają pilności, energii i 
skrzętnej czynności zgasłemu namiestni­
kowi i bezwarunkowo stwierdzają uczci­
we zamiary jego polityki pojednawczćj.

Gdy niebożczyk w r. 1879 jako na­
miestnik obejmował zarząd prowincyi w 
Strasburgu, stosunki w tym kraju koron­
nym były strasznie zagmatwane. Libe­
ralna gospodarka urzędników po najwię- 
kszćj części protestanckich pod zarządem 
Moliera, a mianowicia prądy kulturne w 
dziedzinie szkoły odstręczyły odzyskanych 
w długich bojach mieszkańców nowozdo- 
bytych krajów. Paragrafy zaprowadza­
jące stan oblężenia, ucisk prasy katoli­
ckiej, faworyzowanie protestantyzmu i 
wolnodumstwa w kraju przeważnie kato­
lickim, zamieszkanym przez 1,200,000 
katolików i 280,000 protestantów, nie 
mogło serc ludności pozyskać. Ta go­
spodarka trwała w Alzacyi i Lotaryngii 
lat trzy, lubo sędziwy Biskup Raess w 
imieniu swych współwierców w obec pro­
testu Teutscha stanął całkowicie na grun­
cie pokoju frankfurtskiego. Przedłużenie 
pierwotnego systemu mogło tylko wyjść 
na korzyść partyi protestującćj; zdecy­
dowano się przeto na zmianę jego i uwa­
żano Manteuffla za najbardzićj do tego 
się nadającego, jako męża, który w swćj

----

W południowej Szwajcaryi, w katonie 
Walis, niedaleko Martigriy, a więc na 
prawym brzegu Rodanu, znajduje się u 
stóp wysokiej góry, jakich tam wznosi 
się nie mało, kawał spiekłej, pustćj ziemi. 
Ani jednego nie ujrzysz tu drzewa, ni 
krzaka; ani szmatek murawy nie prze­
rwie straszliwej i martwej jednostajności; 
na przestrzeni trzech do czterech kilo­
metrów nie ma tu nic zgoła, prócz żwiru, 
gruzu kamiennego i odłamów, z łona góry 
się staczających.

Tak tu pusto, fizyonomia krajobrazu 
taka nieszczęśliwa — jakoby odwieczna 
klątwa na podgórzu tern zawisła.

A jednak niespełna 80 lat temu mógł 
tu wędrowiec w cieniu prześlicznego lasu 
kasztanowego zażywać chłodu!

Las panował, pnąc się nieco na po­
chyłość podnóża góry, nad małą, ale za­
możną osadą wiejską, Rozet zwaną. — 
Było tu kilkanaście góralskich zagród, 
był kościółek z małą wieżą, była pleba­
nia, było życie; pieśni górali wracały z

*) Osnute na szczególe, podanym w dziele 
Correwona p. t. „Les Plantes des Alpes“, piętnu­
jącym wzmianką z przeszłości osady alpejskiej 
Rozet lekkomyślność w pustoszenin lasów.

gór bliskich codziennie echem wraz z wo­
łaniem dzwonka kościelnego, były dziatek 
wesołe głosy — było wszystko — a by- 
delko jak się wybornie na pochyłości le­
śnej wypasało!

Dziś osady ani śladu — pogrzebana 
pod gruzami rozdartego łona ' góry, spo­
czywa w kamienistym grobie, pokryta 
całunem dzikiego, przerażającego spusto­
szenia. — Nie brzęknie tu teraz roba­
czek, nie przefruknie ptaszyna: tu za­
wsze pusto i strasznie i głucho — chyba 
że się z łoskotem stoczy jaki odłam z 
piersi posępnej góry-sąsiadki.

Jakże się zmiana taka stać mogła? 
Z woli ludzkiej, z woli całćj gminy. — 
Czy to podobna! — Rzecz tak się miała.

Pewnego dnia przybył do Rozet zimno 
kalkulujący spekulant i zapragnął uro­
czego lasu tutejszego, aby używać pię­
kności jego i chłodu.

Boże broń, aby na nim zrobić dobry 
interes.

Dał 30,000 franków za drzewo; — 
za piękność zieleni, kwicia, przyjemność 
chłodu, świeżego powietrza — nic nie 
dał, choć je także wziął Rozecie.

Złoto zgotowało pięknemu lasowi 
zgubę — Rozecie zabrało szczęście, a dało 
jej — zniszczenie. Niebawem zaczął las 
kasztanowy znikać.

Kto się przysłuchiwał odgłosowi sie­
kiery, las wycinającej, temu długo tętnił

w uszach głos jej głuchy, podobny do 
krótkich, ale bolesnych westchnień; kto 
się zaś musiał przysłuchiwać siekierze, 
wycinającej las ręką dziada lub pradzia­
da siany i sadzony, ten głosu tego w 
życiu nie zapomni, bo mu wnikał do 
głębi serca; nie zapomni nigdy na powy­
wracane drzewa swego lasu, swą dumę 
i pociechę, gdy patrzeć musiał, jak le­
żały poobnażane z zieleni, częstokroć 
nagością świecące...

Gdy się zaczęła głuchym jękiem od­
zywać siekiera w uroczym lasku kaszta­
nowym pod Rozetą, przeliczali Rozetanie 
złoto swoje z brzękiem, usiłując zagłuszyć 
dokuczliwy głos1 z lasu.

Ptaszyny leśne, nie pojmując natar­
czywego natręctwa ludzi, ulatywały trwo­
żliwie z drzewa na drzewo. Ciężko im 
było porzucać rodzinne zacisza, tak im 
drogie ! Nic nie pomogło : siekiera do­
piero wtenczas zamilkła, gdy ostatni ka­
sztan legł na zielonej murawie.

— To najpiękniejszy i największy — 
powtarzali robotnicy — Rozetanie.

— Stał na ostatnim posterunku pod 
górą, jakoby Rozet i resztę drzew lasu, 
dzieci swoje, zasłaniał — rzekł z nich 
jeden.

— Kto się tu teraz zabłąka — do­
dał inny — ten naszej osady nie po­
zna ; tak tu teraz goło, tak biednie...

— A górsko takie duże, a groźne.

— Góry nam nikt nie odkupi — 
odezwał się z ironicznym uśmiechem pier­
wszy.

W tóm stoczył się kawał odłamu z 
wierzchołka góry.

Robotnicy ledwo zdołali na bok od­
skoczyć.

— 0, widzicie ją! — zawołali.
— To dziwna — rzekł z nich jeden 

— dotąd nie bywało, aby stare to sów- 
sko kamieniami pluło.

— Rzeczywiście, że nie — powtórzy 
inny.

— Jakoby się była bała lasu.
— Bać się nie bała — zauważył iro­

niczny — ale na zielonego sąsiada swe­
go miała wzgląd z grzeczności.

— Może się kochali ?
Rozśmiali się wszyscy.
— Ani on jej, ani ona jego nie by­

łaby sprzedała.
— Oj co nie, to nie — odrzekł któ­

ryś z robotników.
Znowu się rozśmiali.
W Rozet smutek, gniew, przymówki. 

Wyrzuty sumienia po niewczasie.
Gdzie tam: przybył znawca i obli­

czył, że las kasztanowy przynajmniej 
200 tysięcy franków powinien był przy­
nieść.

200 tysięcy franków! Za późno!

Ale to nie najgorsze złe. Lecz i to 
przyszło.

Rozet zaczęło marnieć; zaczęły pa­
nować susze, spieki. Bardzo rzadko się 
teraz jaka chmura nad górą zatrzymała; 
a gdy padało, to z taką gwałtownością 
rzucała się woda z góry, że rwała jej 
stoki podmywała podnóże, skutkiem cze­
go staczały się kamienne odłamy nie­
ustannie.

Wkrótce nie było ani śladu lasu. Na­
stępnie waliły się gruzy góry ze żwirem 
na polanki podgórne. Z czasem posu­
nęło się spuszenie jeszcze dalej. Nie było 
też już wtenczas nieszczęsnego złota; na­
wet nadziei nie było!

Rozetanie musieli, ratując życie, po­
opuszczać swe chaty.

Dziś ani tu śladu nie znajdziesz da­
wnej osady, tylko olbrzymi grób, w któ­
rym pogrzebane szczęście niebacznych 
prostaczków.

Przed kilkuuastu laty żyło jeszcze 
trzech czy czterech weteranów, ongi wy­
cięciem uroczego lasu zajętych. Siekie- 
kierami torowali oni drogę — nieszczę­
ściu swemu.

Dziwni ludzie!
J.

\



.¿obie łączył dzielność wodza z uprzej­
mością i wyrozumiałością statysty. Roz­
puszczono więc urzędników, na których 
powszechna nienawiść ciążyła, nowy na­
miestnik starał się rozjątrzone umysły 
pojednać i sprawiedliwym' żądaniom ‘ka­
tolików zadość uczynić. Tymczasem nie­
które kola urzędnicze od dawna przywy­
kły były rządzić po dyktatorsku i dla 
tego denuncyowały każdą przez namie­
stnika przyznaną ulgę jako półzdradę i 
niesprawiedliwy cios wymierzony przeciw 
rzeszy urzędniczćj.

Denuncyacye powtarzały się ciągle i 
uporczywie ; mówiono nawet, że im tutaj 
chętne podawano ucho. Urzędowo zarę­
czano wprawdzie, że pomiędzy kanclerzem 
a namiestnikiem nie zachodzi wcale ró­
żnica zdań i poglądów' ; ale wiadomo, że 
p. Manteuffel w ostatnich latach zaczął 
surowiej postępować, Dnia 15 stycznia 
oświadczył zmarły w znanej powszechnie 
mowie, że swobody konstytucyjue wtedy 
dopiero będzie można zaprowadzić, jeśli 
mieszkańcy prowincyi uznają, iż należą 
po wieki wieków do Niemiec i że kraj 
ich tworzy część integralną cesarstwa. 
Z jego interpretacyi wynikało niestety, 
że stanie się. to dopiero wtedy, gdy par­
ty* protestujących nie będzie liczyła ani 
jednego zwolennika. Aleć zaufanie do- 
staje się tylko temu w udziale, kto sam 
do innych ma zaufanie. I wybory były­
by może inne wykazały rezultaty, gdyby 
kraje koronne doznały były jakich u- 
gtępstw. Wiadomo przecież, że zakaz 
wydawania zeszłej jesieni dwóch jedynych 
pism katolickich, t. j. „Union“ i „St. 
Odilienblatt,“ a mianowicie chybione u- 
motywowanie tego postąpienia dyktatury, 
powszechne wywołało oburzenie. Trudno 
powiedzieć, czy Manteuffel działał w tym 
razie z własnego popędu, czy tćż usłu­
chał wyższego rozkazu.

Liberalna prasa odradza powtórzenie 
„experymentu namiestnictwa“, nie życzy 
tćż sobie księcia krwi królewskićj na tćj 
posadzie ; ideałem jćj jest powrót kraju 
koronnego do stanowiska, jakie miał 
przed Manteufflem, to jest dyktatury li­
beralnej. W ostatnich chwilach wspomi­
nano o lir. Stolberg-Wernigerode, dawniej­
szym „wicekanclerzu“, jako o następcy 
Manteuffla. Nie łatwa to sprawa znaleść 
takiego następcę po zmarłym, któryby go 
zdołał zastąpić w każdym kierunku ; lecz 
jest to rzeczą niewątpliwą, że obowiązkiem 
jego będzie trzymać się polityki pojedna- 
wczój stale i statecznie, jeżeli będzie 
pragnął ukoić wzburzone umysły.

Wiedeń, 18 czerwca.
(Rozruchy w Remie. — ¡Ąjazd posłów zjednoczonćj 

lewicy, — Z wyborów. — Varia.)
(=) Rozruchy w Bernie nie powtó­

rzyły się wczoraj, może dla tego, że kilka 
szwadronów otoczyło cyrkuły rzemieślni­
cze. Według nadeszłych dziś z Berna 
depesz, w imieniu robotników układa się 
z fabrykantami dr. Strańsky. Jest to 
agitator, żyd, który dawniéj mieszkał w 
Pradze, od kilku lat zaś przebywa w 
Bernie i tam już niejednokrotnie podbu­
rzał lubność przeciwko posłom czeskim. 
Skoro teraz znowu wypływa na wierzch, 
azasadnioném jest podejrzenie, że on 
przyczynił się głównie do wywołania 
buntu robotników. Dla fabrykantów ber­
neńskich nie mamy żadnćj sympatyi, ale 
trzeba przyznać, że w tćj sprawie mają 
słuszność po swej stronie, co tćż zazna­
czają organa urzędowe. O co bowiem 
rzecz chodzi? Według nowćj ustawy 
praca ma trwać 11 godzin. Z drugićj 
strony ordynacya fabryczna przepisuje, 
że robotnikom oprócz godziny obiadowej 
musi być pozostawiony wolny kwadrans 
na śniadanie i kwadrans na podwieczo­
rek. Otóż robotnicy berneńscy zażądali, 
aby mogli pracować bez wytchnienia, a 
zatćm bez owych przestanków 2 kwa­
dransów, ale aby za to praca kończyła 
się o pół godziny wcześniej. Fabrykan­
tom byłoby to pewnie rzeczą bardzo obo­
jętną, ale skoro ordynacya fabryczua 
przepisuje, że owe pauzy na śniadanie i 
podwieczorek muszą być zachowane, 
fabrykanci nie mogli przystać na żądanie 
robotników.

Naturalnie prasa opozycyjna usiłuje 
wyzyskać wypadki berneńskie. „Neue 
Freie Presse“ odpowiedzialność zwala na 
„socyalnych reformatorów feodalnych“, to 
znaczy na hrabiego Belcredego, który 
gra niebezpieczną rolę, jakoż nie tylko 
w parlamencie w zbyt jaskrawych kolo­
rach wystawia nędzę robotników fabry­
cznych, ale nadto przy ostatnich wybo­
rach wystąpił jako kandydat najniższych 
warstw społecznych berneńskich prze­
ciwko autonomicznemu kandydatowi dr. 
Kusemu. „Deutsche Ztg.“ znowu w roz­
ruchach berneńskich widzi zamach czeski 
na Niemców berneńskich, co wnioskuje 
także ztąd, że szyby tłoczono tylko w 
domach Niemców, starannie zaś oszczę­
dzano domy Czechów. Organa zaś rzą­
dowe bardzo słusznie napominają robo­
tników, aby, skoro rząd spełnił jedno z 
głównych żądań socyalistów, wprowadza­
jąc tak zwaną „dobę normalną pracy“, 
nie odwdzięczali się niewdzięcznością.

Do zjazdu posłów zjednoczonej 
lewicy, który się odbędzie w niedzielę, 
czynią wielkie przygotowania. Zjazd od­
będzie się niezawodnie przylicznćm ucze­
stnictwie posłów, będą wygłoszone piękne 
toowy i uchwalone rezolucye, obwieszcza­
jące światu jedność i soljdarność wszyst­
kich posłów lewicy. Z tém wszystkićm 
Wszelkie prawdopodobieństwo przemawia

za tćm, że w przyszłćj sesyi w miejsce 
„zjednoczonćj lewicy“ powstaną przynaj- 
mnićj dwa kluby, z których jeden wystąpi 
pod godłem klubu niemiecko-naro- 
d o w e g o.

Wybrany w dwóch okręgach minister 
handlu, baron P i n o , przyjął niepewniej- 
szy mandat gmin wiejskich Celowca (Ka- 
ryntya). W okręgu bukowińskim Rado- 
wiec-Sulczawa wybrano tedy wczoraj w 
miejsce barona Piny ministra oświaty ba­
rona Conrada vouEybersfeld. 
Z 390 głosów 362 padło na ministra, 28 
na byłego posła autonomistycznego, radzcę 
Piteya. Baron Conrad, który już w mło­
dych latach był namiestnikiem, teraz po 
raz pierwszy otrzymał mandat poselski. 
Ponieważ hr. Taaffe jest członkiem Izby 
panów, przeto z ministrów jeden tylko 
jenerał hr. Welseuheimb, minister obrony 
krajowćj, nie należy do parlamentu.

Przedwczoraj o godzinie wpół do 8 
wieczorem król Milan serbski powozem 
pojechał do Lainz, w pobliżu Wiednia. 
Nagle nadjechał pociąg parowy tramwa­
jów ; konie powozu królewskiego prze­
straszyły się, król wyskoczył i o mało co 
nie upadł pod koła. Na szczęście król 
nie poniósł szkody.

Według doniesień z Petersburga, arcy- 
książę Rudolf (wielki wojażer) z żoną 
odwiedzi tego roku Petersburg, Moskwę 
i Kaukaz (?).

NIEMCY.
* B er 1 i u , 19 czerwca. Pocho­

wanie zwłok jenerała-feldmarszałka 
Manteuffla w Topper odbędzie się 
w niedzielę, dnia 21 b. m., w południe. 
Topper leży w departamencie frankfurt- 
skim, w powiecie krosneńskim. Z Me- 
tzu przyjechał na pogrzeb komendant sto- 
jącćj w tćm mieście załogi bawarskićj, 
jenerał-major Safterling. Cesarz Franci­
szek Józef oświadczył był, iż serdecznie 
pragnie, aby wojsko austryackie oddało 
zgasłemu ostatnie honory wojskowe, a 
jenerał Filipowicz oświadczył baronowćj 
Izabeli, córce zmarłego w imieniu swego 
monarchy jego żal i współczucie. Dzien­
nik „Express“ uznaje ducha pojedna­
wczego, w którym zgasły namiestnik 
rządził przyłączonemi do rzeszy krajami, 
i oświadcza, że Alzatowie będą go wspo­
minali z czcią i szacunkiem. Odprowa­
dzenie zwłok na kolej odbyło się w Kar­
łowych Warach z wielką uroczystością. 
Wojsko austryackie pożegnało nieboszczy­
ka trzykrotną salwą, a cesarz austryacki 
ułożył sam program obrzędów i zaszczy­
tów, jakiemi jego wojsko miało pożegnać 
zgasłego dygnitarza pruskiego.

— Król rumuński wyjechał w 
piątek z Sigmaringen do Neuwied, gdzie 
obecnie bawi królowa.

— Cesarzowa Augusta przy­
była dnia 18 b. m. wieczorem z Baden- 
Baden do Koblencyi.

— Dr. S i g 1. Król bawarski uła­
skawił redaktora dziennika „Vaterland“, 
dr. Sigla, skazanego wyrokiem z dnia 8 
lipca 1884 na dziesięciomiesięczne wię­
zienie i odsiadującego je od dnia 4 listo­
pada r. z. — Ułaskawienie przyszło dość 
późno, gdyż uwięziony już odsiedział był 
półósraa miesiąca kary.

— Protest hrabiego Berns- 
t o r f f a w sprawie sukcesyi brunświ- 
ckićj podpisuje coraz więcćj Niemców, a 
mianowicie znamienitych katolików ba­
warskich, w nadziei, że pełnomocnicy ba­
warscy w Radzie związkowćj przeciw 
pruskiemu wnioskowi zaprotestują. — 
Wątłe to i na niczem nieoparte na­
dzieje.

— Hrabia Boos-Waldeck, 
dotychczasowy szef administracyi księcia 
Turn-Taxis, otrzymał dymisyą i eme­
ryturę.

— Umarł w Dysseldorfie 
prof. Camphausen, znany malarz hi­
storyczny, dnia 18 bm.

— Stowarzyszenie katoli­
ków niemieckich „Palaestina-Ver- 
ein“ istnieje dopiero 8 miesięcy, lecz roz­
wija się nader pomyślnie. W niektórych 
parafiach wiejskach zapisało się do nie­
go 150 członków. Biskupi zajmują się 
nićm szczerze, składki wpływają liczne i 
hojne. Ministerstwo spraw zagranicznych 
przyrzekło Niemcom, bawiącym na wscho­
dzie, opiekę. Z funduszów, jakie dotych­
czas wpłynęły, utrzymywany będzie szpi­
tal i szkoła dla Niemców. Znaczenie i 
szacunek katolików w Ziemi świętćj 
wzrasta od dnia do dnia; dotychczas 
znano tam prawie tylko protestantów. 
Zarząd stowarzyszenia wzywa wszy­
stkich katolików do gorliwego popierania 
jego usiłowań.

— W sprawie nieszczęścia, 
na jakie był narażony siedzący w poje- 
ździe książę następca tronu z królem sa­
skim, dowiadujemy się, że stojący w po­
bliżu konstabler już dobył pałasza, i 
chciał spłoszone rumaki poprzebijać, aby 
ocalić życie dostojnych osób, lecz znalazł 
się odważny człowiek, któremu udało się 
konie silną ręką przytrzymać i zapobiedz 
fatalnemu wypadkowi.

— Stoeckerowi wyprawiło 
w środę towarzystwo „Geselligkeit,“ skła­
dające się z członków stronnictwa chrze- 
ściańsko-społecznego, serenadę, w którćj 
wzięli udział śpiewacy i orkiestra złożo­
na z puzonów.

— Rada związkowa odbędzie 
w przyszłym tygodniu dwa ostatnie po­
siedzenia plenarne przed feryami; na

jednćm z nich przyjdzie z pewnością 
wniosek ks. Bismarcka pod obrady. Że 
większość się za nim oświadczy, o tćm 
ani chwili nie powątpiewamy, gdyż gdyby 
się kanclerz był obawiał klęski, uigdyby 
z nim nie był wystąpił-

— Subwencyą parowcową 
przyznano Lloydowi pólnocno-niemieckie- 
inu. Kontrakt przesłano dnia 12 b. m. 
kanclerzowi do potwierdzenia. Treść jego 
jest taka: Lloyd oświadczył gotowość 
urządzenia regularnych komuuikacyi pa- 
rowcowych z Bremy z Azyą wschodnią i 
Australią, jako tćż na morzu Srodziemnem 
pod warunkami zastrzeżonemi przez rząd 
cesarski, i to na przeciąg lat 15 za sub­
wencyą 4,400,000 mrk. rocznie. Zdał 
takżo deklaracyą, że na linii wschodnio- 
azyatyckićj i na morzu Srodziemnćm jazda 
będzie“wyuosiła 12 węzłów na godzinę 
zamiast li1/»- Chce dostawić sześć no­
wych parowców i przyłączyć do nich 
dziewięć innych, zostających w jak 
najlepszym stanie, kontraktowanych na 
13 węzłów, i urządzonych z wielkim 
konfortem. Pięć z nich zbudowano z 
szczególnćm uwzględnieniem stósuuków 
tropikalnych. Oznaczenie wysokości kau- 
cyi w papierach państwowych pozosta­
wia „Nordd. Lloyd“ uznaniu rządu ce­
sarskiego.

— Wypadek na bremeńskim 
parowcu „Dunaj“. Parowiec wy­
płynął w końcu lutego z Akyab, gdy 
naraz dnia 13 marca zaleciał opalaczy 
mefityczny zaduch. Znaleziono między 
węglami gnijące ciało jakiegoś człowieka, 
i doniesiono o tćm kapitanowi. Ten 
kazał zwłoki natychmiast spalić, gdyż 
pochowanie wymagałoby dłuższych koro­
wodów i mogło narazić podróżnych na 
zarazę. Nazajutrz znaleźli opalacze ciało 
iunćj osoby już mocno nadpsute. I z tćm 
tak postąpiono. Ponieważ nikogo nie 
brakło aui z podróżnych ani z załogi, 
przypuszczono, że to byli najemnicy z 
Kardiffu, którzy pracowali przy znosze­
niu węgli, w sklepie okrętowym zasnęli, 
a potćm ciężarem węgli przytłoczeni i 
zaduszeni zostali. Zdaje się, że ciała 
te przez półczwarta miesiąca w tćm miej­
scu przeleżały. Zbrodni przypuszczać 
niepodobna.

— Zwieca procederowego. 
Reprezentowane były na wiecu: bawar­
ski związek robotników, związek krawców, 
piekarzy, szewców, stolarzy, balwierzy, 
fryzyerów, pernkarzy i wschodnio-niemie- 
cki związek rzemieślników. Uchwalono, 
aby żądano dowodów kwalifikacyi, która 
jest niejako kamieniem węgielnym cecho- 
wości. Tylko majstrom należącym do 
cechu ma służyć prawo przyjmowania ter­
minatorów, a majstrowie stojący po za 
cechem mają być pociągani do ciężarów. 
W miejsce dozórczych władz gminnych 
mają wstąpić Izby procederowe, a naj­
wyższą instancyą ma być urząd cechowy 
rzeszy, za którym oświadczyli się zebraui 
118 głosami przeciw 67. Rząd ma za­
rządzić w połączeniu z rzeczoznawcami 
ankietę w sprawie roboty więźniów i war­
sztatów wojskowych, subraisyi i handlu 
wędrownego. Kwestyi spornćj, co jest 
lepsze, czy cechy wolne, czy przymu­
sowe, unikano jak starannićj. Postawa 
rządu była w ogóle dość chłodną. Re­
prezentanci rządu zapewniali, że władze 
sympatycznie witają obrady wiecowe i 
sprzyjają usiłowaniom rzemieślników. — 
Delegowany P1 e s s jednak stwierdził, 
że rząd jest przychylniejszym handlowi 
i wielkim przemysłowcom. Zgromadze­
ni postanowili przesłać wnioskodawcom 
„Ackermannowi, Biehlowi i towarzyszom“ 
adres dziękczynny; prezydujący odrzucił 
wniosek, ażeby wyraz tćj wdzięczności 
rozciągnąć na centrum i konserwatystów, 
gdyż starannie unikać należy wszystkie­
go, co tylko dotyczy sporów polityczno- 
kościelnych. Wiec ten powinien nakłonić 
rząd i parlament, aby na drodze reformy 
procederowćj poszli dalćj. Rząd dobrze 
postąpi, jeżeli się wyrzecze zachcianek 
dyskrecyjuego uregulowania sprawy pro­
cederowćj i da odpowiednie wskazówki 
niższym organom rządowym; parlament 
zaś winien uwzględnić żądanie rzemieślni­
ków, dotyczące zaprowadzenia dowodów 
kwalifikacyi i zmiany paragrafu termina- 
torskiego w ten sposób, że zarządzi re- 
wizyą ordynacyi procederowćj. Stan rze­
mieślniczy powinien okazać więcćj soli­
darności, ofiarności, poczucia dobra ogól­
nego i ocknąć z ospałości, jaka jeszcze 
w niektórych kołach rzemieślniczych 
panuje.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Rozruchy robotników w 

Brnie. Znane nieporozumienie pomię­
dzy robotnikami a chlebodawcami w 
Brnie morawskićm przedstawiają pisma 
katolickie nieco odmiennie od naszego 
korespondenta, i dowodzą, że robotnicy 
mają racyą.

Jeśli chlebodawcy żądają od robotni­
ków swych, aby pracowali od godziny 6 
rano do 12 w południe, a od 1 z połu­
dnia do 6 wieczorem, to czas pracy po 
odciągnięciu odpoczynków przy śniadaniu 
i podwieczorku wynosi lO1/! godziny; je­
śli zaś robotnicy pracują od 7 do 12 i 
od 1 do 6, to czas pracy trwa tylko 10 
godzin, gdyż wówczas owe pauzy wypa­
dają. Zwykle fabrjTkanci w Austryi tak 
rzecz urządzają, że normalny dzień trwa 
10ł/2 godziny.

Fabrykanci berneńscy chcieli ten nor­
malny czas przedłużyć i żądali od robo­
tników, aby pracowali od godz. 6—12 i

6’/a wieczorem, z odciągnięciemod 1—072 
V* rano i V‘ godz Robotni­
cy chcieli pracować tylko od godziny 6 
rano do 6 wieczorem z odciąguięciem P/a 
godziny na śniadanie, obiad i podwie­
czorek.

Robotnicy mają, zdaniem katolickich 
pism, słuszność. Normalny dzień roboczy 
ustanowiony jest prawnie na godzin 12, 
z których odchodzi półtoragodzinna pauza, 
pozostaje zatćm godziu 10’/t; pauzy 
kwadransowe przy śuiadaniu i podwie­
czorku winny być wliczone w tenże czas 
12 godzinny.

ROSY A.
* „Nie wierzyć Rzymowi“ — 

oto hasło, którego trzymać się należy, 
wołają „Petersburskija Wied.“ zwracając 
się do „atca“ Naumowicza i radząc mu, 
aby na wezwanie ks. Metrop. Sembrato- 
wicza odpowiedział również wezwaniem 
narodu ruskiego do przejścia na prawo­
sławie !

Ton petersburskiego dziennika jest zu­
chwały i oburzający; działaczom moskie­
wskim zdaje się bowiem, że wszyscy Ru- 
sini myślą tak samo, jak Naumowicz i 
Dobrjańskij. Oto ustęp z artykułu:

Jeszcze przed wyjazdem deputacyi do Wie­
dnia, która zakończyła się zupelnćm fiasko, 
p. Dobrjańskij pisał: „Ale jeżeli tym jeszcze 
razem wpływ naszych opiekunów i dręczycieli 
okaże się w wyższych sferach, gilzie nikt na­
wet nie broni naszych interesów, tak dalece 
silnym, że koła rządzące nie zwrócą nawet 
uwagi na lpgałne nasze dążenia i wyniaga- 

to nie na nas spadnie wina niechy-ma

wieczorem.

bnych następstw trwającego dalćj targania się 
przemocą na naszę świątynią, nie my będzie­
my winni, jeżeli cały naród pójdzie za przy­
kładem dwunastu milionów swoich braci, aby 
w połączeniu z prawosławiem znaleść pewną 
i trwałą drogę do swojego zbawienia!“ I 
„tym razem“ wszystko stało się po dawnemu. 
Przeznaczenie chciało, aby w tym wypadku 
pierwsze słowo wypadło wygłosić ternu, któ­
rego naród galicyjsko-rosyjski nie bez zasady 
uważa za swojego duchownego wodza. Odpo­
wiedzi jego z niecierpliwością wyglądają także 
i tutaj we współczującćj galicyjskim nieszczę­
ściom Rosyi, gdzie już ostatniemi czasy znaj­
dował przyjacielską sympatyą i rękę skute­
cznej pomocy. „Nie wierzyć Rzymowi“ — 
oto hasło, które powinnoby być wypisane na 
sztandarze wszystkich Słowian zachodnich.

— Według rozporządzenia 
senatu, rozciągają się zawarte w cesar­
skim manifeście koronacyjnym opuszcze­
nia kar także na obcokrajowców, o ile ci 
podlegają prawom rosyjskim.

F R A N C Y A.
* Swiętoburca Mesureur jest 

pobity. Rada miejska w Paryżu dowio­
dła, że większość jćj miewa czasem roz­
sądne chwile. Pan Masureur, pragnąc 
się tanim kosztem unieśmiertelnić, stawił 
wniosek, aby zeświecczono nazwy ulic i 
i placów i wyrzjicono wszędzie wyrazy 
„Święty“ lub „Święta.“ Wniosek ten 
odrzucono 41 głosami przeciw 23 może 
dla tego, że p. Mesureur nie wzniósł się 
do wyżyn konsekwencyi i laicyzował św. 
Antoniego lub św. Małgarzatę, a pozo­
stawiał przy dawniejszych honorach St. 
Dyonizego i św. Honoryusza! Radzca 
Strauss wytknął mu tę niekonsekwencyą 
i odmówił poparcia. Nie brakło żartów 
i dowcipów. Pytano, co się stanie z 
Saint-Boeuf em, czy jeszcze Francuzi będą 
jeździli do St. Cloud, czy tylko do Cloud, 
co zrobić z paryzką chemin de fer de 
Ceint-Ure. Tym razem fanatyczny i świę- 
toburczy zamiar p. Mesureur się nie udał, 
ale czy się nie uda w przyszłości?

— W cywilnym pogrzebie 
Wiktora Hugo wzięli urzędownie udział 
z ambasadorów państw chrześciańskich, 
tylko ambasadorzy Anglii i Włoch oraz 
poseł grecki. Tak zaręcza „Nord“ bru­
kselski.

BLronlKa
miejscowa, prowineyonalna i lapaiins

Poznań, sobota 20 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał adwo­

katom i notaryuszom Toellemn i G a e- 
b e 1 o w i w Pile godność radzców sprawie­
dliwości.

* Uwiadamia się tych rodziców, któ­
rzy pragna, aby ich dzieci na czas wa- 
kacyi dla pokrzepienia sił fizycznych na 
wieś wyjechały, aby z dziećmi temi we 
wtorek dnia 23 b. m. o godzinie 5 
po południu do lokalu redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“ przybyły.

Poznań, 20 czerwca 1885. 
Komitet.

Z upoważnienia 
Fr. Dobrowolski.

* Ksiądz Kaczmarek z Ociąża przyjmie 
do siebie dwoje chłopców lub dwoje dziewcząt 
na czas wakacyi.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 22 czerwca o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskićj nr. 35. — Na porządku dziennym: 
1) Sprawy bieżące wydziału. 2) Komunikaty 
i dyskusye naukowe, a w szczególności spra­
wozdanie p. Bentkowskiego z kilku publikacyi 
filologicznych Akademii Umiejętności.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Przekładowi dzieła ks. Kardynała Bar- 
toliniego o świętych Cyrylu i Metodym, doko­

nanemu pracz ks. lic. Chwaliszewskiego a wy­
drukowanemu w oficynie „Kuryera Pozn.“, po­
święcają „Wiadomości Katolickie“ w numerze 
12 obszerny i pełen uznania rozbiór, w któ­
rym pomiędzy innemi powiedziano: „Dzieł® 
ks. Kardynała Bartoliniego, odpowiednio go­
dności autora i staranności tłómacza, wydano 
w sposób wspaniały, przynoszący chlubę nowo 
założonćj oficynie „Kuryera Pozn.“

* Jak się dowiadujemy, przysposabia na 
uroczystość jubileuszową śś. Cyryla i Metode­
go litografia p. T. Szulca w Poznaniu transpa­
renty wielkich rozmiarów z obrazem świętych 
Apostołów.

Zwracamy uwagę szanownych komitetów 
i szanownego duchowieństwa na te transpa­
renty, które do dekorowania w czasie uroczy­
stości być mogą bardzs przydatne.

* Pan dr. Zlelewicz wyjechał dzisiaj w 
kilkomiesięczną podróż naukową. Zatrzyma 
się najprzód przez parę tygodni w Berlinie, 
następnie zwiedzi pierwszorzędne kliniki chi­
rurgiczne, aby wzbogacony nabytem doświad­
czeniem, powrócić do swoich i pracować dla 
dobra bliźnich. Szczęść Boże!

* Zabawa Towarzystwa Młodzieży Kupie- 
ckićj w połączeniu z grą fantową na dochód 
szkoły handlowćj wieczornćj odbędzie się w 
niedzielę dnia 28 b. m. w Parku Wiktoryi. 
Początek zabawy o godzinie 3 po południu.

* Towarzystwo „Stella“ jak w inne lata, 
tak i w bieżącym roku urządza uroczystość 
rzucania wianków. Tysiące ludzi biegnie za­
zwyczaj w dniu 23 czerwca za bramę szelązką, 
aby się obchodowi temu przypatrzyć, 1©CZ jak 
mało z nich przyczynia się do uświetnienia 
jego! A wydatki są niemałe. Należałoby więc 
przyjść w pomoc gorliwemu Towarzystwu, aby 
strat nie poniosło. Spodziewamy się tćż, że 
obywatele nasi, uznając dobre chęci „Stelli“, 
przyłoży się datkami do pokrycia kosztów.

* Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
urządza „zabawę latową“ w niedzielę dnia 28 
b. m. w strzelnicy na Miasteczku. Po kon­
cercie nastąpią gry towarzyskie, a potćm tańce. 
Wieczorem puszczanie balonów.

* Podatku budynkowego od t#atru miej­
skiego nie chciała opłacać tutejsza administra- 
cya miejska twierdząc, że teatr teu nie pod­
lega temu podatkowi i przez wszystkie instan- 
cye broniła swego twierdzenia, ale bezskute­
cznie. Trzeba więc będzie płacić budynkowe, 
które obecnie wynosi 388 marek rocznie.

* Ośmioletni chłopiec, syn robotnika Sę. 
pińskiego z Rybaków nr. 25, który przed­
wczoraj miał pójść do szkoły, nie powrócił do­
tychczas do domu. Rodzice obawiają się, czy 
czasem nie utonął.

* Przymusowej desinfekcyi dokonała przed­
wczoraj połicya w domostwie na ulicy Młyńskiej.

* Wakacye sądowe rozpoczynają się w ro­
ku bieżącym w dniu 15 lipca, a kończą się 
z dniem 15 września.

* W Golini w powiecie pleszewskim, otwarta 
zostanie z dniem 21 b. m. stacya telegraficzna 
połączona z tamtejszą stacyą pocztową.

* Gniewków. W dniu 15 b. m. znale­
ziono na polu pod miastem w życie zwłoki 
handlarza Heimanna Hirscha z przerżniętą 
szyją. Zdaje się, że Hirsch sam sobie śmierć 
zadał z powodu nieszczególnych stosunków ma­
jątkowych.

* Ślub. W kościele parafialnym w Kro­
toszynie pobłogosławiony został związek mał­
żeński pomiędzy p. Neymanem budowni­
czym ze Śremu, a panną Karoliną Ku­
se h k e z Krotoszyna.

* Teatr polski w Kępnie. Dziś dnia 20 
b. m. dramat Ohneta „Właściciel ku­
źnic“.

W niedzielę dnia 21 b. m. dramat Mel- 
lerowćj i Galasiewicza ze śpiewami i tańcami 
„Chata za wsią“.

* Teatr polski w Wrocławiu. Na pierw­
sze przedstawienie w teatrze „Talia“ w dniu 
25 b. m. dramat Mellerowćj i Galasiewicza 
ze śpiewami i tańcami „Chata za wsią“.

W piątek dnia 26 b. m. komedya Bałuc­
kiego „Gęsi i gąski“.

W sobotę dnia 27 b. m. dramat Ohneta 
„Właściciel kuźnic“.

W niedzielę dnia 28 b. m. komedya Ma­
łeckiego ze śpiewami i tańcami „Grocho­
wy wieniec“.

* Piszą ze Ślązka. W nocy z 10 na 11 
i z 11 na 12 b. m. były w rozmaitych stro­
nach tak wielkie mrozy, że pomarzły wszy­
stkie grochy, ogórki, a w części nawet i kar­
tofle. — Izba karna w Jeleniogórze (Hirsch- 
bergu), ogłosiła niewinność jakiegoś stelmacha 
z Lilhn, który odsiedział trzymiesięczną karę 
za kradzież. Któż mu krzywdę poniesioną 
wynagrodzi? W Giessmannsdorfie zadusiła 
wyrobnica dwa małe dzieci, poczemjsię sama 
powiesiła. Z Lignicy piszą, że jednoroczny 
H. Bock, syn radzcy szkolnego, w domu ro­
dziców się zastrzelił. Przy appelu podobno 
znieważono go słownie, a ponieważ tćj znie­
wagi znieść nie mógł, odebrał sobie życie. 
Przed zgonem żalił się podobno na sposób, w 
jaki się z nim obchodzono, a ostatnie zajście 
przy apelu, przyspieszyło nieszczęśliwą kata­
strofę nierozsądnego młodzieńca.

* Oryginalna wystawa odbywa się obecnie 
w ratuszu w Bielefeld. Podczas rozruchów, 
które miały tam miejsce w kwietniu i pocią­
gnęły za sobą ogłoszenie stanu oblężenia, w 
bójkach staczanych na ulicy pogubiono mnó­
stwo przedmiotów, wystawionych następnie w 
ratuszu w celu ich rozpoznania. Laski, 
breloki do zegarka, kapelusze, parasolki itp. 
przedmioty szybko znalazły właścicieli swoich, 
natomiast przeróżnćj barwy i długości warko­
cze oraz tiurniury, napróżno dotychczas cze­
kają na władczynie swoje.

* Prawdziwa zamieć śnieżna szalała nad 
Petersburgiem dnia 12 b. m. przy dwusto- 
pniowćj temperaturze. Orkan chwilami był 
tak silny, że wyrywał drzewa z korzeniami, 
zrywał dachy itd. Wiatr dął od morza i wo­
da w Newie i w kanałach podniósłszy się o



pięć stóp, wystąpiła w kilku miejscowościach 
z brzegów. W zatoce burza szalała z wście­
kłością i uniemożliwiała wszelką nawigacyę.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 21go 
czerwca św. Alojzego Gonzagi.

Wschód słońca o godz. 3 minut 38. 
Zachód o godzinie 8 minut 24.

Pojutrze dnia 22 czerwca św. Paulina 
Biskupa.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 
38. Zachód o godzinie 8 minut 25.

Wiadomości literacltie i artystyczne.
* Monumenta musices sacrae in Polonia,

czyli „Kompozycye kościelne wzorowych mi­
strzów muzycznych z epoki klasycznój w Polsce 
zebrał ks. Józef Sarzyński/ Poznań. Nakła­
dem i drukiem J. Leitgebra 1885, XII, 32. 
3 marki.

Zapowiadany pierwszy zeszyt monumentów 
muzycznych w Polsce, w których szanowny 
redaktor „Muzyki Kościelnćj“ zamierza wyda­
wać najcenniejsze ntwory mistrzów polskich z 
IG i 17 wieku, opuścił już prasę. Zawiera 
on 1) obszerną przedmowę o muzyce kościel­
nćj w Polsce w języku polskim i francuskim, 
2) mszą ks. Szadka na cztery mięszane głosy, 
wydaną w takcie i w kluczach nowożytnych, 
według starego manuskryptu z 16 wieku, bę­
dącego dawniej własnością królewską i noszą­
cego jeszcze na okładce herb królów polskich 
z domu Jagiellońskiego. Msza ma w orygi­
nale następujący tytuł: „Offtcium in melodiam 
motetae (?) Pisneme. Thomas a Szadek, Vi­
carios Castri Cracoviensis fecit. a. 1580.“ — 
Ks. Tomasz. Szadek był wikaryuszem kate­
dralnym krakowskim i kapelanem przy kapli­
cy Jagiellońskiój, 3) w końcu zawiera pierw­
szy zeszyt prześliczne Adoramns te 
Chrisie na cztery mięszane glosy przez 
Mikołaja Zieleńskiego, organistę na dworze 
prymasa ks. Baranowskiego, około roku 1G0O, 
wyjęte z drukowanego w r. 1011 we Wene- 
cyi, a przechowującego się w bibliotece ksią­
żąt Czartoryskich w Krakowie dzieła: Co in­
ni uniones totius anni etc. auct. Ni­
colao Zieleński, Venetiis apud Jacobum Vin- 
ceutium. MDCXI. — Nie wątpimy, że dzieło 
to znajdzie liczny pokup w całej Polsce.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł nr. 51 
i zawiera: Artykuły wstępne: Jubileusz Pa­
pieża św. Grzegorza VII (ciąg dalszy). — 
Jubileusz 50-letni kapłaństwa Papieża Leo­
na XIII i pielgrzymka duchowa. — W spra­
wie obsadzenia naszej Stolicy Apostolskiej. —

Pastoralne wskazówki: O małżeństwach mie­
szanych i książce Kardynała Manninga „Wie­
czne kapłaństwo“. — Wiadomości literackie: 
Czyste westchnienia do Boga E. Ł. Kaspro­
wicza. — Jeszcze „Echo“ tereyarskie. — Po­
słuchanie katolickich Stowarzyszeń włoskich u 
Papieża. — Kronika: Turcya: Dyskusyadzien­
ników greckich o połączeniu się Kościoła wscho­
dniego z rzymskim.

* Muzyki Kościelnej wydawanćj przez ks. 
dr. Burzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wy­
szedł nr. 6 i zawiera: Okólnik ks. Arcybi­
skupa z Reirns (dokończenie). — Korespon- 
deneye. — Literatura. — Rozmaitości. — Ko- 
respondeneya redakcyi.

Dodatki muzyczne: Dircct. chori 
(tom U). Commune Martyrum. — Missa in ho­
norem 8. Joseph, Sponsi B. M. V. (ciąg 
dalszy).

* „Lutni Polskiój“ wyszedł zeszyt 12 i 
zawiera następujące pieśni: Precz z moich 
oczu, Er. Chopiu. — Wesół i szczęśliwy Kra­
kowiaczek ci ja, Moniuszko. — Mnie wszystko 
tak cieszy, Studziński. — Ach dzieweczko, 
zmiłuj że się, Moniuszko. — Oj ten Mazur 
czysta bieda, Art. Bartelsa. — Zagrzmiał Ma­
zur, Józef Nowakowski. — Zkąd to płyniesz 
strumieniu? muzyka księcia Kaźmirza Lubo­
mirskiego. — Hćj w koło Dąbrowy, Dobrzyń­
ski. — Nie na tera to szczęście. — Nasz Ste­
fan Batory Wielki, Polonez. — Każ przy­
nieść wina, Kurdesz.

Dodatek: Zaproszenie do przedpłaty. 
— Życiorysy znakomitych muzyków polskich 
(dokończenie). — Korespondencye. — Od re­
dakcyi.

* Pasiecznika wyszedł nr. 6 i zawiera: 
O oczku. — Bezdenek o robocie rnchomćj. — 
Roje. — Pogadanka na czerwiec i lipiec.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 czerwca.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Kwilecki Hektor z Kwilcza, Stoelz- 
ner z Królewca, Jacobs z Berlina, Kularz 
z Jarocina, Schlemme z Ziemnie, Majewski 
z Nowego Jorku.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Wełna.
Warszawa. 18 czerwca. Przebieg wczoraj­

szego targu był cokolwiek więcój ożywiony, wła­
ściciele bowiem będąc chętniej si do ustępstw od cen

pierwotnie nakładanych, z większą łatwością znaj­
dowali nabywców. Spekulacya cokolwiek się oży­
wiła w obec tak znacznego spadku cen nawet na 
gatunkach względnie dobrych, które w latach da­
wniejszych były poszukiwane przez wielu i za które 
płacono wyżej 90 talarów, gdy w roku bieżącym 
osiągały po 80 i kilka talarów za centnar. Dzisiaj 
jest wszelka pewność, że potrwa ożywiony przebieg 
interesu wełnianego na placu jarmarcznym i byc' 
może, że wielu z właścicieli, a nawet i producen­
tów, trzymających się cen zeszłorocznych, z łatwo­
ścią pokończy swe interesa. Deputacya jarmarczna 
odbyła wczoraj w całym komplecie ostatnie swoje 
tegoroczne posiedzenie. Z zebranych wiadomości i 
danych przez tęź deputaeyą widzimy, że ogólny do­
wóz wełny po dzień dzisiejszy wraz z remanentem 
wynosił 46,898 p. 37 t, podczas gdy w roku ze­
szłym przy remanencie 12,000 p. było w ostatnim 
dniu jarmarku 42.614 p. 22 f. — Z tego sprze­
dano w dniach poprzednich 16,000 pudów, w dniu 
18 czerwca 12,000 p., czyli razem 28,000 p., t. j. 
a/3 ogólnego dowozu; pozostało więc niesprzedanćj 
wełny 18,Ot 0 pudów, czyli */s część. Ceny utrzy­
mały się bez zmiany. Deputacya w końcu nad­
mienia, że pranie wełny niektórych gatunków jest 
daleko gorsze, niż jak to z początku wyrażono w 
pierwszym protokóle swego posiedzenia, a to z po­
wodu suszy, a nadto, że z powodu dobrój i dosta­
tecznej paszy wydajność wełny była większą nie o 
5—8 proc., ale do 15 proc., do czegs przyczynia 
się zakurzenie wełny i znaczna ilość piasku. Z ze­
stawienia cyfr dowiezionój wełny podczas targu w 
roku zeszłym i bieżącym widzimy, że w roku bie­
żącym było wełny tegorocznej strzyży 42,614 p. 
22 f., a w roku zeszłym 37,157 p. 28 f., czyli rok 
bieżący zamknął się zWj>żką 5456 p. 34 f.

— B. — Poznań. 20 czerwca. (Sprawozda­
nie tygodniowe z obrotą ziemiopłodów). 
W pierwszćj połowie tygodnia mieliśmy tempera­
turę duszną, a termometr podniósł się 24 st. R„ 
poczćm nastąpi! kilkakrotnie żyzny deszcz, w sku­
tek czego powietrze się ochłodziło. Dla zasiewów 
deszcze te wpłynęły bardzo korzystnie, gdyż skar­
żono się już na suszą. W ogóle ti-rażui jazy sfan 
ozimin i jarzyn można nazwać dobrym, a widoki 
na żniwa są pomyślne. Dowozy w tym tygodniu 
były słabe. Głównie ofiarowano jarkę. Prusy Za­
chodnie dostawiły kilka większych transportów' 
pszenicy. Przy przeważnie slabój tendeucyi pano­
wała mata chęć zaknpna. Konsumenci kupowali 
tylko co najpotrzebniejsze, a i eksporterzy trzy­
mali się rezerwoivo. — Pszenica przy silnćj po­
daży uiżćj, 163 — 174 m. — Zyto słabo, 135 do 
138 mrk. — Jęczmienia ofiarowano wiele, 
ceny spadły, 120—135 mrk. —Owies słabo, 128 
do 138 mrk. — Groch mało pokupny, na paszę 
120—125 mrk., wrzący 135—140 mrk. - Lubin 
miał mały popyt, niebieski 68—75 mrk., żółty 78 
do 86 mrk. — Wyka słabo, 98—104 mrk. — 
Taterka wcale nie miała popytu, 123—130 mrk. 
Wszystko za 100 kilogr. Mąka cokolwiek ta- 
nićj, mąka pszenna nr. 00 13—13.50 mrk., nr. 
O i I 11,75—12,25 mrk., mąka rżauna 10—10,25 
mrk. za 50 kilogramów'.

Okowita. Osłabnięcie tendencji w Berlinie 
wpłynęło i na targ tutejszy, ztąd też było mało 
chęci do kupna. Na rachunek wrocławski nie za­
kupiono prawie nic. Dopiero w końcu tygodnia 
targ się cokolwiek ożywił, gdy ceny spadać po­
częły. Wywar w gorzelniach jest slaby i ztąd też 
nadchodzą małe tylko dowozy. Notowania koń­

cowe: czerwiec 41,50 mrk. lipiec 41,90 mrk., sier­
pień 42.60 mrk.. wrzesień 43,— mrk.. październik 
42.90 mrk., listopad 42 30 mrk.. grudzień 42,30 
mrk., za 10.000 litr. pret.

W.) Poznań, 19 czerwca. (— (Sprawozda­
nie giełdowe.—)

Stan powietrza: parno.
Żyto: bez in.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na czerwiec 136,— płacono, czerwiec- 
lipiec 136,— płac., lipiec-sierpień 137.— płc., sier- 
pień-wrzesień 140,— płac., wrzesień - październik 
143,— płc.

Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, czerw. 41,70 płacono, lipiec 4190 pł.. sier 
pień 42,70 płac., wrzesień 43.20 płc., październik 
43.10 pł., listopad-grudzień 42,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.70 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane------centnarów. Cena
wypowiedziana —,—, czerwiec 134—, czerwiec-li­
piec 134.—, lipit c-sńrpieó 136,—, sierpień-wrzesień 
138.— mrk.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10.000®,0 
Tralles. Wypowiedziano----- litrów, cena wypo­
wiedziana —,— mrk., czerwiec 41,70 mk.. lipiec 
41,90 mrk., sierpień 42.70 mrk., wrzesień 43.20 
mk., październik 43,20 m„ listopad-grudzień 42,50 
mrk. w miejscu bez beczki 41,40 mrk.

Wrocław, 19 czerwca 1885.
Żyto (za 2000 fant.) potw., wypowiedziano

----- , Cena wypowiedziano —,—. czerwiec 141.—
płacono, czerwiec lipiec 141.— plac., lipiec-sierpień 
141,— płc., wrzesień-październik 147 żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent- na miesiąc
bieżący 169,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. — żąd.
Owies: Wypowiedziano —,— centn. na mie­

siąc bieżący 133 żąd.. czerwiec-lipiec 133,— żąd., 
wrzesień-październik 132 żąd.

016j rzepiowy spok., wypowiedz. — cent, 
w miejscu —,— żądano, czerwiec 50,50 żądano, 
wrzesień-pażdziemik 51,— żądano.

Okowita niżćj, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— płacono, czerwiec 41,80 płacono 
czerwiec-lipiec 41,80 płacono, na lipiec-sierpień 
41,90- 42 pic., sierpień-wrzrsień 42.70 pic., wrze­
sień-październik 43,— płac., pażdziernik-listopad 
43,— żąd., listopad-grudzień 42.80 żąd.

Crna wypowiedziana na 20 czerwca żyto 
141.— mrk.. pszenica 169,— mrk., owies 133,— 
mrk.. rzep —,— in., olćj rzepiowy 50,50, okowita 
41,80 si.

Ceny targowe z dnia 19 czerwca 1885.

Pos tauowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr a nów

miejskiój
cieżki średui lekki towai

uaj- naj- naj- uaj- naj-1 naj-
deputacyi targów. wyż. 

M F.
niż.
ME.

wyż. 
M F.

n
M

iż.
|F.

wyż. niż. 
MF.iME.

Pszenica biała 17 40 17 10 16 10 15 90 lo 70.15150
„ żółta 17 00 16 80 15 80 15 00 15 40il5¡20

Żyto 14 20 13 90 13 60 13 40 13 20 13 —
J ęczmień 14 50 13 ¡80 12 80 12 50 12 -11 50
Owies 14 20 13 90 18 60 13 40 13 1012 70
Groch 17 — 16|- 15 50 14 50 13 50jl2|50

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
9.10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze 
sień-październik plac, do — mrk.

Berlla, 19 czerwca, (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
169 75—170.25, na czerwiec-lipiec 169,75—170.25, 
lipiec-sierpień płacono 169.75—170.25, na wrze­
sień - październik płacono 174.75—175,25. na pa- 
żiizinrnik-listopad płacono 176,75—177,25. Wypow. 
----- centn. Cena wypowiedziana —,— mrk.

(Xa<leslano).
Ostrożność przedewszystkiem.

Wszyscy, którzy cierpią na zgęszczenie krwi, 
a skutkiem tego na wyrzuty skórne, uderzanie krwi 
do głowy i piersi, na hemoroidy itp., powinni nie 
zaniedbywać wiosennej kuracyi przeczyszczającćj, 
która tylko kilka fenygów dziennie kosztuje aby 
ciało zawsze świeżo i zdrowo utrzymać. Najle­
pszym na to środkiem są aptekarza R. Brandta 
pigułki szwajcarskie, których w każdćj aptece na­
być można po 1 marce za pudełko. (2043)

Pewna osoba, zamierzająca odbyć ze 
Staugenem na początku lipca podróż po 
Szwecyi i Norwegii, pragnęłaby ją odbyć 
w towarzystwie swojskiem. Bliższych 
wiadomości udzieli redakeya każdemu, 
któryby w tem przedsięwzięciu udział 
wziąć chciał. — Podróż zaczyna się dnia 
5 lipca z Berlina i trwa 23 dni; koszta 
podróży około 750 marek.

Telegram giełdowy.
Berlin, 20 czerwca 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica stale
izorw.-lipiec 171.—
wtześ.-pażdz. 176.25

Żyto stale
czerwiec-lipiec 146,25 1
lipiec-sierpień 147.25
wrześ.pażdz. 151,75

Olej rzep. spok.
lipiec 49,40
wrześ.paździer. 49,70

Okowita stale
w miejscu 43,10
czerwiec-lipiec 42.90
lipiec-sierp. 42,90
sierp ■ wrześ. 43,80
wrześ.-pażdz, 44,40
wrześ.pażdz. i

Owies
czerwiec-lipiec 132,50

Wyp.-żyta wsp 450
Wyp.-oko. kw. 0,000

Szczecin, 20 czerwca
Pszenica stale
czerwiec-lipiec 168.—

wrześ.-pażdz. 170,50
Żyto stale
czerwiec-lipiec 146,-

wrześ-pażdz.
Rzepik

w miejscu 
Olej rzep, bez int.

Kapitały.
Berlin, 20 czerwca 1885.
Galie, akc. k. 103.20 
Pr. comoI. 4°/o 104.30
Pozu. listy z. 101.20 
Pozn. listy rent. 101.60 
Austr. banknoty 164,— 
Austr. renta złota 88,60 
Austr. losy 1860 118.25 
Włochy 95,75
Ruinuny 103 90
Roś. banknoty 204 85 
Ros.-ang. pożyczk. 93.90 
Pol. 5% listy zast. 62,— 
Pol. lik. 1. zast.. 57,40
Kredyty 474.—
Kelćj państwowa 488,— 
Lombardy 226.—
Usposob. bez. int.

1885. (Kursa końc.)
w miejscu
czerwiec 49,—
wrześ.-paźdz. 49 —

Okowita spok.
w miejscu 42.50

czerwiec-lipiec 42.60
sierp.wrześ. 43.70

wrześ.-paźdz. 44,25
Petroleum

w miejscu 7.70

ŚŚ. Cyryl i Metody
broszurka napisana przez ks. dr. Kanteckiego a pole­
cona przez Komitet welehradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
niezmienionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające chęć nabycia 
większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Nadmie­
niamy, że broszurka ta jest zaopatrzoną w apro­
batę Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kurycra Pozn.
onieważ 23 Sejm prowincyonalny nie zgodził się na udzielenie zapo­
mogi z funduszów prowincyalnycb na utrzymanie kolonii roboczych w 
zakupionej na ten cel majętności Łaski, w powiecie Czarnkowskim, u- 

waża Zarząd Stowarzyszenia przeciw włóczęgostwu za obowiązek w inte­
resie dobrój sprawy zrobić jeszcze jedną propozycłą, aby temu przedsiębior­
stwu zabezpieczyć finansowe poparcie. Odzywa się więc do poczucia inte­
resów krajowych, do dobroczynności całej ludności Księstwa. Do przeszło 
2000 mieszkańców tegoż zwrócono się z prośbą o zasiłek pieniężny, a ni- 
niejszem przedkładani}- prośbę tę wszystkim czytelnikom niniejszego pisma, 
prosząc o gorące poparcie.

Potrzeba 60000 marek, aby kolonie robocze mogły być wprowadzone 
w życie. Gdyby każdy z tych dwóch tysięcy, do których się Stowarzysze­
nie udało, nadesłał 30 marek, to suma powyższa byłaby z łatwością ze­
braną. a gdy każdy czytelnik niniejszego pisma tylko 5 marek ofiarować 
zechciał, natenezasby kolonie te jaknąjlepiej mogły prosperować. Jak ła­
two rozda się w domu pięć marek biednym wędrownym, którzy w dalszym 
ciągu swego włóczęgostwa zanoszą je do najbliższej szynkowni, aby je 
tam roztrwonić, podczas gdy 5 marek, ofiarowanych na założenie kolonii, 
przyczyni się do tego, że setki biednych włóczęgów można będzie wesprzeć. 
Datki przesyłać należy do przewodniczącego Stowarzyszenia przeciw włó­
częgostwu Barona Jerzego tlassenhaeha w Pniewach.

PAMIĄTKA
1000-letniego jubileuszu Welehradzkiego.

Do włożenia w każdą książkę do nabożeństwa, z obrazkiem śś. Cyryla 
i Metodego. Treść: Litania o śś. Braciach i 3 modlitwy. Krótka wiado­
mość o Słowianach, wiersz jubileszowy dla dzieci do nauczenia się na pa­
mięć i zwięzły żywot śś. Apostołów Słowian. 8 stron. Cena 5 fen., 
z przesyłką franko 10 fen., 2 cgz. 15 fen., 4 egz. 25 fen.. 10 egz. 50 fen., 
25 egz. 1 m., 100 za 3 mrk. franko. W większych ilościach jeszcze ta­
niej. Oprócz tego polecam broszury po 15 fen., 100 obrazków za 1 mrk. 
50 fen., większe obrazy po 10 fen., w znaczniejszej liczbie 5 fen. Zama­
wiać pod adresem: (2443;

•T. Chociszewski, Pozimii.

Śpiew na cztery głosy męzkie
na obchód tysiącletniej rocznicy SŚ. Cyryla i Meto­
dego, oraz obrania Piasta gospodarza i kołodzieja w Kru- 
świcy na tron Polski w r. 863 ułożony przez P. W. w S. 
1863 r. muzyka Pr. Zaremby. Cena partytury wraz z poje- 
dyńczetni głosami 1,75 mrk. Głosy we większej ilości nabyć 
można po 15 fen. u (2452)

Fr. Zaremby w Środzie.

Fittiiry śś. Ma i lei®
jako też rozmaite inne figury z gipsu i cementu lane poleca

Poznań, róg Starego Rynkn i Jezuickiej ul,
Fabryka rzeczy do podróży,

kuferków, torb do szkoły i t d.
Skład papieru, utensiliów szkolnych. Handel towarów drobnych, 
galanteryjnych i wyrobów skórzanych, poleca swoje w Wiedniu, 
Berlinie i Lipsku, osobiście z najpierwszych fabryk zakupione 

towary, po wyjątkowo najtańszych cenach. 
Kuferki elegancko odrobione, w każdej wielkości od 3 m.

do najdroższych. (2311)
Torby szkolne dla chłopców i dziewcząt, już od 1 marki.

Portmonetki od 8 fenygów do jak najśliczniejszych. 
Teki do akt, weksli, listów itd.

Wielki wybór przedmiotów z żelaza, niklu, bronzu i Cuivre poli. 
Albumy od 40 do 70 obrazków od 1,50 mrk., wielkie do 80 

obrazków od 2 mk., do 180 obrazków od 4 do 25 mrk. 
Neccsery do roboty i podróży od 1 do 25 mrk. Guziczki 
do mankietek i koszul, torebki do cygar i papierosów od 30 fen. 
do 15 mrk., cygarniczki, notesy, laski, mydła, perfumy, wielki 
wbyór biżuteryi, nożyków, pisarek, jako też ram do fotografii itd.

Na jubileusz śi. Metolsio.
Księgarnia J. B. Langiego 

w Gnieźnie poleca:

ŚŚ. Cyryl i Metody
pierwsi 

Apostołowie słowiańscy 
przez X. H. Koszutskiego.

Wydanie drugie przejrzane 
pomnożone.

gj^TCena 50 fen. ’"WG
Za przysłaniem 60 fen. w znacz­
kach pocztowycli wysyłam dzieł­
ko franco dodając bezpłatnie 
pięknie (1584)

kolorowo wykonany obraz:
Posłuchanie ŚŚ. Cyryla i Me­
todego u Papieża Adryana II. 
w Rzymie.
3)i@- Odprzedającym udzie­
lam znacznego rabatu. TH

Zaproszenie do przedpłaty!
Z dniem 1-go lipca r b. (2298)

ZZcłlO

trzeciego zakonu ś. Ojca Franciszka.
Czasopismo miesięczne,

poświęcone sprawom tereyarstwa świętego Franciszka, niezbędne nie tylko 
dla tereyarzów, ale i dla kapłanów i wiernych, pragnących się zapoznać 
z dachem i regułą trzeciego zakonu, wychodzące nakładem

Księgarni Katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie,
rozpoczyna trzeci rok istnienia.

Prenumerata roczna z przesyłką do całych Niemiec wynosi 1 markę 
i 50 fenygów.

Ojciec św. Leon XIII., Jego Emin. ks. Kardynał Ledóeho- 
wski i Jego Przewiclcbność Generał 00. Kapucynów udzielić ra­
czyli w ydaw nictw u leniu sw ego błogosław ieństw a 1 aprobaty.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać w liście w znaczkach poczto- 
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. >1 Ilkowskiego.

Tiranspar enty
z obrazem śś. Cyryla i Metodego
150 cm. wyg. 125 cm. szer. do dekorowania w czasie uroczystości jubileu­
szowych. Cena 9 mrk. (2450)

Obrazy jubileuszowe po 1,50 i 75 fen. poleca i o jak najwcześniej­
sze zamówienia uprasza

Zakł. litogr. T. Szulca,
Poznań, Wrocławska ul. 36.

Szkice transparentów na żądanie franco.

Polecam się Przewielebnemu Duchowieństwu jako i Sza­
nownym Zarządom kościołów do wykonywania wszelkich 
prac rzeźbiarskich, sztukatorskich, malarskich 
i pozlotniczych. (2239)

Buduję nowe ołtarze z cegieł, lanego cementu, gipsu 
i drzewa. Murowane wykładam trwałym kolorowym stiukiem 
(mozajką); comentowe, gipsowe i drewniane złocę i imituję 
farbę olejną. Stawiam ambony, chrzcielnice i balustrady. 
Wykonuję flguiy Św. Pańskich. Wszelkie1 zębem czasu zni­
szczone rzeźby i ołtarze z piaskowca i marmuru doprawadzam 
ślufowaniem do pierwotnego stanu. Słowem zajmuje się cał- 
kowitem udekorowaniem świątyń Pańskich, do czego zalicza 
się jeszcze nie znane dotychczas u nas łojkowanie (talkowa- 
nie) ścian tychże świątyń. Praca rzetelna, ceny umiarkowane.

M. Piotrowski,
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7.

“M.S0BECHI
Fabryka wyrobów woskowych

Biolnik 'woskn

Poznań, Szeroka ulica nr. 24
poleca ,

wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lam^y z por- 

celanowemi pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.

W Marienbadzie ordynuje od lat sześciu 

Doc. Uni wer Jagieł. I>r. •!. Kopernicki.

S t afe
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuię takowe w zamian na nowe przedmioty. 

Wszelkie zamówienia i reperacje wykonuję we własnój
Piacowni punktualnie i aknratnie po cenach bardzo nizkich.

Pierścionki z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego 

„ „ lujdorowego
koronnego

od marek 24—120 za parę
i, „ 15 60 „ „
,, 8 30 ,, ,,

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyń kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacji, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I JUBILER,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

CRÈME
Radzcy Dr. Małeckiego

radykalny środek 
W zxa piegi “W

polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
iJrogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. «2.
Słoik 3 marki.

Osiedliłem się tutaj jako 
następca pana Kronthala 
dentysty-lekarza, który z 
powodu choroby składa swo- 
ję praktykę. (2444)

S. Berliner
prakt. lekarz - dentysta,

ul. Berlińska 3, I piętro.

Kefir
ako najnowszy środek leczniczy po­

wszechnie używany w całój Rosyi 
i Królestwie Polskiem na choroby 
płucowe, żołądka i kiszek, na błę­
dnicę, niedokrwistość, skrofuły, ra- 

cbityzm, polecają (2049)
bntelkę po 30 fen.

I. Jasiński i Spółka
Poznań, śty Marcin nr. 62-

Zakład fabrykacj i Kefirn.

Dodatek.



Dodatek do Zuryera Poznańskiego Nr. 139.
TViecizielii 31 Czerwca 1883.

W. TRZCIŃSKI
e rzeźbiarz i pozłotnik,

xv doznaniu przy XVotlii<*j ulicy nr. 33
dolecą się do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
a mianowicie: bndąje nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak samo zaopa­
truje osc. u e wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesjonały, chrzcielnice itd.

F. Dent

Zarazem poleca swój 
obficie zaop atrzony
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no­
szenia z pięknemi 
obrazami we wielkim 
wyb., chorągwie 
z obrazami, balda­
chimy, kieree, la­
tarnie do noszenia 
przed proeesyą, pa­
sy e w rozmaitej wiel­
kości z drzewa, cyńv 
i gipsu, figury śś. 
Pańskich 1 P. Je­
zusa na rezure­
kcją, transparen­
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 
sztew i barokowe.

Sjtecyalność: kompletne angielskie bębny cepowe, młockarnie 
z patentowanemi ramami żelaznemi,

/2l3s) « faln-yki

Robey & Comp.

machin rolniczych
poleca specyalnie:

dwu, trzy i czterolemic- 
szowe pługi do orania u- 
gorów, pokrywania siewu 
i skrobacze, dając je na 
próbę celem zdania sądu 
0 znakomitej ich użytecz­
ności. Jak najlepsze slc- 
wniki. (1578)

Prospekta bezpłatnie.

w Wronkach, W. Ks. Poz.
Fabryka

Maneże, maszyny do młócenia i czy­
szczenia zboża, sieczkarnie, pumpy, ma­
szyny do siekania ćwikły, do robienia 
masła, rozdrabniacze makuchów, śró-łma/nilzi neiihnKii knnMo •

Berka

aa —nr.c»s

Reprezentant: Adolf Thiel, Bydgoszcz,
KANTOR i SKŁAD: Ulica Kolejowa (Bahnhofstrasse) nr. 6.
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J. Zcyland W POZNANU J. Zeyland

Nowości
na sezon wiosenny i lat o wy.

w kostiumach, okryciach
jako też

w wyrobach wełnianych i jedwabnych
polecamy po cenach umiarkowanych (1933)

Sławski <Ł Bogusławski,
Bsuzstx.

krabie konne
systemu

TIGER
„Król grabt,“ w znakomitym niedoścignionym 
wykonaniu. Cena 115 marek.

Nabyć można tylko u (2280)

F. DeutsÄndera we Wronkach W. Ks. Poza.
Fabryka machin rolniczych.

VJ»

o*3

Drogerya

H. Jasiński i Spółka
Premiowane

srebrnym medalem na wystawie w 
Amsterdamie 1883.

Pancerne łańcuszki Do zegarków
ze złota talmowego

(od prawdziwych złotych nie do od­
różnienia).

6-letnia gwaraneya.

-a
Sr*

.?s*-l

a
QCS
a

Poznań, św. Marcin 62
poleca (2047)

wszelkie wody mineralne
teg-oroeznego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli,
Środki desiiifekcyjne,
Proszki, ziółka i eseneyą do przecho­

wywania futer i rzeczy zimowych,
Przyrządy eh i r u rgiezne,
Farby na posadzki prędko schnące i 

z iakierem bursztynowym, Świece kościelne.
Rozmaite mydła do prania, mączkę ry­

żową i pszenną, modre, Borax i wszei- 
kie artykuły w gospod. domowem 
niezbędne.

Oliwy do machin, smarowidło do wozow.

2#jhwi

a ^^pozlacanr/ i 
0 OS.OWO 8

Łańcuszek męzki mrk. 5, łańcuszek 
damski z eleganckim kutasikiem 

marek 6.
Każdy łańcuszek jest zaopatrzony 

w moję markę ochronną. Gwaran­
cja do każdego łańcuszka. Za­
płaconą kwotę za odemnie kupiony 
łańcuszek zobowięzn.ję się kupują­
cemu zwrócić, w razie jeżeli takowy 
w przeciągu 6 lat swój połysk złota 
utraci. (2056)St. Wędzicki.
Stary Rynek nr. 53 54.

Wyborne i zupełnie dojrzałe

nowe włoskie kartofle
jako i wyborne (2428)

śledzie Łijez
odebrał i poleca
W. ST. LISIEWSKI,

Poznań, ul. Wrocławska 14.

FABRYKA
i

skład mebli,
luster, marmurów i robót wy­
ściełanych od najprostszych 
do najwykwintniejsnych.
boZa trwałą i gustowną ro­
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną, wszel­
kie daję poręczenie.

Ceny rzetelne umiarko­
wane.

Wyroby własnego wyna­
lazku: biurka mechaniczne, 
krzesła z posuwalnem siedze-
mem.

cö-
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(«go) 40. Wielkie Ctarbary 40

ROBOTY
budowlane

jako to:
drzwi, okna, podłogi, schody, 
posadzki, boażerye, okna wy­
stawne, urządzenia i roboty 
kościelne przyjmuję, wyko­
nywam za pomocą siły pa­
rowej jak najspieszniej i po 
części mam na składzie.

Wyroby własnego wyna­
lazku: okna hermetyczne z 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi.

Rulety na taśmach stalo­
wych.

S
3
3
3

3

Papierosy i tytonie.
Polecamy po nadzwyczaj odpowiedniej cenie następujące
gatunki specjalne dla Poznania:

TURECKIE TYTONIE:
Nr. 40 Kasina

PAPIEROSY (wszystkie kręcono) 
za 10 sztuk:

œs
łj j

54 Armiro fleure j

C=oc-o-

Nr. 41 Wanda
„ 42 Economiques 
, 43 Monbijou 
„ 50 Samson fort 

53 Tokay

10 fen.

15 fen.

20 fen.

„ 48 Serail 
„ 49 Smyrna 
, 53 Kir
„ 54 Dubec bouqtt. 

Nr. 36 Bafra

nowe
(2364)
50 gr.
30 fen. 
40 „ 
M , 
75 . 

100 
25 gr.: 
10 fen.

pa.CD

gag —s
PCD

38 Turc aromat. 15

oda

„ 55 Dubec bouquet 25 fen.

Compagnie Laferme
Fabryki tytoniu i papierosów.

Diezno.
Petersburg, Moskwa, Warszawa, Ryga, Berlin.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Do­
zorom kościelnym polecam się jako (2440)

w pozłotnictwie do odnawiania i od- 
złacania ołtarzy, figur i obrazów,

oraz wszelkich w zakres pozłotnictwa wchodzących robót ko- 
ścielnych. — Także polecam mój skład własnoręcznych wy­
robów, istniejący od lat kilku, a zaopatrzony w lustra, 
obrazy, figury, drążki do firanek i t. d. — Ceny umiar­
kowane, praca trwała i rzetelna.

P. Ornat. pozłotnik,
Nowa uliea nr*. 11.

MARQUE!» UE FABRIQUE Obicia i rolosy, 
Samowary rosyjskie,
Zakład litograficzny,

. i Rcjestra gospodarskie,
Towary galanteryjne,

(c.HiiisToPu) Alfenidą ChristoUa 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2009)

itsaiego Rosa
w Poznaniu w Bazarze.

Próby tapet franco.

5S5Z!
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W. Szulc,
fi zegarmistrz w Poznanin w Bazarze,

poleca swój wielki skład prawdz. genewskich zegar­
ków z fabryki „Patek Philippe & Co.“ „Mermod Frè­
res“ i innych.

Zegary stołowe i kominkowe z „cuivre poli“ 
(garnitur, zegar i dwa kandelabry), Zegary ścienne, 
Regulatory dębowe z obsadą z cuivre poli i stosowne 
do umeblowali w stylu „Antique, Renaissance i Roc- 
coco“ (fotografie zegarów stylowych przesyła się fr. 
do przeglądu), Regulatory i zegary ścienne w zwyczaj­
nych kształtach, budziciele paryzkie, freiburgskie w 
różnych gatunkach. Złote damskie Remont, zegarki 
bardzo tanio.

Na wyprawy
Garnitury stołowe, kolorowe na 12 osób 

już od 40 m. począwszy,
Garnitury do mycia kolorowe od 5 in., 
Tace skromne i eleganckie,
Noże, widelce, łyżki itd. z najlepszej Alfenidy

poleca (2032)

B. SZULCZEWSK1,
Skład porcelany, szkłsi i lamp.

Stary Rynek nr. 53/5-4.

stosowne jako upominki jubileuszowe w 
wielkim wyborze!

Aristony
Iz wielkim doborem nut, Albu- 
jmy i skrzynki grające, w zna­
cznym wyborze. (2258)

Niemniej poleca swą pracownią w której wyko­
nuje się wszelkie reperacye w zakres zagarmistrzo- 
stwa wchodzące.
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fezanowiićj Publiczności miasta Grodziska i o- 
kolicy donoszę uprzejmie, że z dniem 1 lipca r. b. 
otwieram ¡trzy rynku w domu Wgo P. S. Blbrowicza

Handel 
korzeni,łakoci, farb, cygar i wina, 
połączony z składem piw miej- 

scowych i zagranicznych.
Polecając przedsiębiorstwo moje łaskawym wzglę­

dom Szanownej Publiczności, piszę się
z Wysokiem poważaniem

J. Tomaszewski.
Polecam się do zakładania
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Opinia profesora Dr. Keclania w Lipsku
o eseneyi jodłowi] aptekarza Radlauera, o której w Numerze I czasopi­
smo .Gesundheit“ dla publicznej i prywatnój hygieny pisze jak następuje:
„Eseneya jodłowa aptekarza S. łtadiauera w Poznaniu w Czerwonój 
aptece, bardzo troskliwie z latorośli tulodyrh jodeł przygotowany 
destllat, odznacza się wśród licznych przezemnie zrewidowanych podobnych 
preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą rozpylacza 
w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe i perfumuje 
je przepysznie.“ (1090)

Tajny wyższy radze* medyczny prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska eseneya jodłowa podoba mi się bardzo; przęśli 
ml Pan odwrotnie 2« butelek I 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gięli w Monachium pisze o eseneyi 
jodłowej łtadiauera jak następnje : „Ten znakomity preparat polerony 
przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a mętu sta­
raniem _ będzie, aby zwrócić uwagę powszechną na zupełną sku­
teczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadczam z przy­
jemnością. że eseneya jodłowa Radlauera odznacza się znakomitym 
owjni zapachem, a w pokoju za pomocą rozpylacza rozlana sprawia 
nadzwyczaj przyjemny perfum.“

Itadzea zdrowia dr. ¡\ienieyer przełożony berlińskiego stowa­
rzyszenia hyglenłcznego: „Na wczorajsze™ okręgowem posiedzeniu 
poleciłem i demonstrowałem Radlauera eseneyą jodłową jako uzupeł­
nienie fabrykatu już daunlój przezemnie zaleconego Sanltas.“ Butelka 
ąosztuje 1 mrk., rozpylacz 1,50 mrk. Tylko prawdziwój nabyć można 
w Radlauera czurwonój aptece w Poznaniu. Skład wszelkich

Harmonia

---- ------- J

•| <145?) i telefonów
s po domach, hotelach i pałacach.
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»lica Wielka Rycerska nr. II. tu

Pasy do maszyn,
do reperacyi pasów,

techniczne
towary gumowe,
instrumenta z doświad-/ 
czalnćj stacyi dr. Del-j 
briicka poleca po ce-

---- nach umiarkowanych

|Z. Mazurkiewicz,
g Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

Jako lakiernik powozowy

w Poznaniu
plac Wilhelmowski nr. 3 (Ilótel dii Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony
skład, plota»

w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: bielcreldzltiego, iryjsklego, he- 
renliutskicgo, slązkiego i t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stosownej na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniój podług najnowszych żnrnali.

=
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
(»otoyi ii Dioliziiiit <1 lii (linii, panów i tlzsieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe flla flam, panów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy i szkarpetki jedwabne, pńłjedw., wełniane i baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.

oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał­
ko witem udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako tśż drewniane, przerabia i odzłaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)J. Szpetkowski.
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

F
 Wielka Rycerska nliea nr. 8. |
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Kompletne urządzenia (antique 
naissance) we wielkim : 
wyborze, jako też meble 
bniejszych do

z najwięcćj renomowanych fabryk w 
wielkim wyborze. (2427)

IHa kościołów i szkól z
osohnemi przyrządami.

Najtańsze ceny fabryczne, odpłata 
ratami.

Karol Ecke
w Poznaniu.

i9W* Fortepiany i piani­
na, jak wiadomo, w wiel­
kim wyborze. Cenniki 
gratis i franco.______

Szanownej Publiczności polecam 
w największym wyborze (2057)

Harmoniki 
Skrzypce 
Gitary 
Cytry 
Struny 
Smyczki 
Futerały 
Ilcropliony

najnowszego systemu, patentowane 
pięknie ozdobione z nieobracającemi 
się walcami, z wielką ilościę sztuk 
do wyboru. Zamiejscowe zamówie­
nia wykonuję sumiennie i natych­
miast.

Przyjmuję reperacye.

N. Zientkiewicz
Stary Rynek nr. 35, I piętro.

Na sezon podróżny
polecam mój znany

największy skład

od najtańszych gatunków do najle­
pszych, jako i bogaty wybór port­
monetek, pugilaresów, tek 
i kałamarzy podróżnych
itd. po bardzo umiarkowanych ce­

nach.

Juliusz Bliscll,
plac Wilhelmowski 10, 

narożnik ulicy Wiel. Rycerskiej.

X“cc
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poleca się

Jozafat Wachulski,
Piekary nr. 19.

(1985)

r* c-
et re- .*?

gustownym » 
od najozdo- i»

zupełnie pojedynczych, 58 
poleca po cenach nader umiarkowanych —

A. Andruszewski. ?
> 00 

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- '

s3-a

I skie

Marka fabryczna

Chris tofle.

Specyalny skład
¡wyroliow z alfeiiidj 1 sprzętów kościelnych

T. st.&bz:
Wilhelmowska ul. 21. vis-à-vis hotelu franettzkiego 
maiąc powierzoną sprzedaż wyrobów z fabryki
It Iirislolle Comp. w Pa«

, . ryż» i Karlsruhe
podaje poniżej oryginalny cennik febryczny, podług któ­
rego uskutecznia sprzedaż J 1 (2301)

Sztućcy stołowych.
12 łyżek stołowych m. 27,60
12 widelcy , „ 27,60
12 noży „ „ 28,80
12 łyżeczek do kawy „ 14,40
12 łyżek deserowych „ 2ö’20
12 widelcy . , 25,20

12 noży deserowych m. 24,— 
12 łyż. do czamój kawy . 11,20 
12 podstawek do noży „ 13,20 

1 łyżka wazowa „ 11,20 
1 łyżka półmiskowa „ 7^20
1 grabka „ , 12.

trzona "Wagę kuP«jącym, że każda sztuka opa-

■ „¡,2^ rTraf-ve ’ posrebrzanie starych sztućcy wykonuje 
się spiesznie po możliwie tanich cenach. Mydlą, proszek i skórki do 
czyszczenia srebra 1 alfenidy wraz opisem używania są do nabycia.

, Poznań, św. Marcin nr. 16
g Jedyny polski

-3 skład machin do szycia
,!j poleca najlepsze machiny Słngera,
** lipskie słupkowe, cylindrowe itp
£ również (1956)
«. Machiny
S do wyżdżymania bielizny,
3 wielki wybór lamp
£4 stołowych i wiszących,

Mechaniczna
s pracownia reperacyi.
“T Ceny bardzo przystępne wa­
rt rnnki dogodne.
S Rodacy! zanim kupicie u innego, ¡przekonajcie 

się najprzód u swego.

po 1,50 m., 2 i 4,50 m., ostatnie bardzo stare, poleca han­
del wm hartowny (2424)

Antoniego Pfitznera,
—Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice.

firmy George Goulet

skie i reperacyjne wykonywam ściśle 
według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

Od 1 października rb. przyj- 
muje na stół i stancyą

pensyonarzy
pod bardzo korzystnemi warun- j 
kami, zapewniając troskliwą 
opiekę i dozór w naukach. Ła­
skawe zgłoszenia pod adr.

z Gertycków
Helena Zielewska,

Poznań, obecnie w domu przy i 
św. Wojciecha nr. 25, a od 1 
1-go października w bliskości ] 

jmnazyum. (2396) i

w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. J. Affeltowicz, — 2. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kir- 
sten), — 3. A. Cichowicz, —. 4. Stanisław Piksiński, — 
5. B. Glabisz, — 6. H. Hummel, — 7. W. Kamieński, hotel 
Berliński, — 8. L. Kurnatowski i Spółka, — 9. Benno 
Lange (Dworzec centralny), — 10. A. Pfitzner, — 11. S. 

Sobeski, 12. A. W. Żuromski, — 13. Emil Briunme.
W Wągrówcn Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie P. Wieczo­
rek, — w Rnku M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro­
dzisku A. Unger, — w Gnieźnie A. Schilling, B, Loga i 
E. J. Chróścióski, — w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mo­
gilnie M. Meissner i J. Stark, — w Strzelnie Antoni Psuja, — 
w Szamotułach Hotel Giełda, — w Wronkach W. Degór­
ski, — w Środzie Leon Stanow'skii Hotel Hiittnera, — w Śre­
mie R. Kadzidłowski i Magnus Unger, — w Ostrowie 

A. Sikorski.

Suknie damskie
wykonuje gustownie i tanio (2080)

Bronisława Gałecka,
Poznań, ulica Jezuicka nr. 12.

Przyjmuję także w naukę panny chcące się 
wyuczyć krawiecczyzny. Kroju uczę w czterech ty­
godniach.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Malarz i dekorator

J. KOOKDZlfłSKI
Poznań, ul. Fryderykowska 20

poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po­
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje _ obrazy nowe i odnawia -stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć 
w oddaleniu. (468)

Zdolności_ do wykonywania wszelkich prac nabyłem w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

Kawy
surowe czystego i wybornego smaku od 70—160 fen. za funt, 
przy odbiorze najmniej 10 funtów ceny tańsze, palone co­
dziennie świeże i mieszane na sposób wiedeński od 1—2 
marek, jako też

WT cukier “*3Bf
po cenie bardzo taniej poleca (2039)

G-la/blsz,
Św. Marcin nr. 14.

Szafy «1« lodu naj­
nowszej konstrukcyi. Me­
ble ogrodowe żelazne 
w rozmaitych deseniach. Ma­
szynki do koszenia 
trawy ^202)

poleca

T. Krzyżanowski
Poznań, Szewską ul. 17.

Stare wina węgierskie
wytrawne, łagodne i słodkie, na butelkach i gąsiorkach, dla 
rekonwalscentów i chorych, poleca w rozmaitych cenach han­
del win hurtowny ‘ (2426)

Antoniego Pfitznera,
Poznań i Mad na Węgrzech, własne winnice. 

W niedzielę 21 b. m.

kursować będzie parowiec
między

Poznaniem, Parkiem Wiktoryi i Dębiną.
Pierwszy odjazd z Poznania o godzinie 2 po południu 
Drugi „ „ „ 4 „ „
Trzeci „ „ „ 6 „ „

Ostatni powrót z Dębiny o godz. 8 wieczorem.
Ceny jazdy zwyczajne. [2447]
Miejsce wsiadania przy ni. Szyperskiej nr. 20.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
Freudenreich & Cynka.

Licytacya
Dn. 23 hm. w Sepien- 

ku p. Kościanem sprze­
dawane będą (2402)

30 krów, 30 sztuk bydła 
młodocianego, 12 koni, prze­
szło 200 sztuk rosłych sko­
pów i wszelki martwy in­
wentarz.

Początek o godzinie 8 rano

Potrzebują umieszenia: Nauczy­
cielki Polki muzyk., nauczycielki 
francuzkie muzyk., obecnie w obo­
wiązkach tu w Księstwie, bony Pol­
ki i Niemki, trzech nauczycieli do­
mowych, kilku urzędników gospodar­
czych, gorzejników i pisarzy.

Agencya Fontowicza
w Jłoznaniu, ulica Wilhelmowska 16.

Urzędnik gosp.
żonaty bezdzietny z dobremi reko- 
mendacyami. 14 lat w ostatnim 
miejscu, poszukuje miejsca. Oferty 
uprasza pod adresem A. K. nr. 33. 
Zempeibitrg w. P. (2441)

Wyranżerowane

KONIE
nabywa (2439)

Ogród zoologiczny.

Ogród Zoologiczny.
Jutro w niedzielę ceny 

wstępu o połowę zniżone.

Ogród Lamberta.
Jutro w niedzielę 21 h. m.

Koncert
wojskowy.

Początek o godz. 6. — Wstęp 15 fen.
A. Thomas
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